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OBRADOWAŁO VIII PLENUM KC PZPR

Każdemu powinno leżeć na sercu 

dobro i interes naszego kraju

Krawiecka Spółdzielnia Pracy „Leszczynianka" w Lesznie szyje 
na rynek krajowy I eksport kilka modeli spodni chłopięcych. Za­
gospodarowane są również w zakładzie skrawki materiału po­
zostając* przy krojeniu.>Z resztek w systemie pracy nakładczej 

produkuje się ubiory dla najmłodszych.
W tym roku poprawią się warunki pracy załogi, obok starego za­
kładu powstaje nowy budynek, który pomieści halę produkcyjną 

i część socjalną. Na zdjęciu: prasowanie spodni z teksasu.
Fot - R Królak

Madryt — 80
(PAP) O godz. 10.00 w War 

szawie rozpoczęło się VIII Ple 
num Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Obradom przewodniczył I se 
kretarz KC PZPR Stanisław 
Kania.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego referat Biu­
ra Politycznego KC PZPR „Za 
dania partii w kształtowaniu 
warunków działania i socja-

Referat Biura Politycz­
nego KC PZPR wygłoszo­
ny przez T. Grabskiego 
zamieszczamy na str. 2 i 3, 
informację o pracy Biura 
Politycznego KC PZPR 
przedstawioną przez K. 
Barcikowskiego drukuje­
my na str. 4.

listycznego charakteru związ­
ków zawodowych” wygłosił 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC PZPR Tadeusz 
Grabski.

W dalszym ciągu obrad ple- 
wm informację o pracy Biu­
ra Politycznego KC PZPR 
przedstawił członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
Kazimierz Barcikowski.

Następnie rozpoczęła się dys 
kusja. Jako pierwszy głos za­
brał członek KC, starszy 
mistrz w Przedsiębiorstwie Ro 
bót Inżynieryjnych „Budo- 
stel-5” w Krakowie — Bogu-

Nagrody ministra 
spraw zagranicznych 

dla sportowców
(PAP) Na wniosek placówek 

zagranicznych PRL minister 
spraw zagranicznych Józef 
Czyrek przyznał za rok 1980 
dwie nagrody za wybitne o- 
sdągnięcia sportowe rozsławia 
jące imię Polski Ludowej w 
świacie. Nagrody te otrzymali: 
Władysław Kozakiewicz — 
lekkoatleta — za wielokrotne 
zwycięstwa, odnoszone na za­
wodach międzynarodowych w 
ksaju i za granicą, za dwukrot 
ne ustanowienie rekordu Eu­
ropy i świata w skoku o tycz 
ee, a w szczególności za zdoby 
<?ie złotego medalu na XXII 
Igrzyskach Olimpijskich w 
Moskwie; Henryk Jaskuia — 
jachtowy kapitan żeglugi wiel 
iriej — ze opłynięcie samotnie 
bez zawijania do portu kuli 
ziemskiej na jachcie s/y „Dar 
Przemyśla”. Wręczenie nagród 
odbędzie się w terminie nóż- 
niejezym. no powrocie sportow 
cpw z zagranicy.
---------------------------------- —----------- --------------
W sprawie bomby neutronowej 

Zaskoczenie USA reakcją Zachodu
(PAP) Administracja USA 

jest zaskoczona szybką i bar 
dzo krytyczną reakcją zachód 
nieeuropejskich sojuszników 
na niedawne wypowiedzi sekre 
tarza obrony USA, Caspara 
Weinbergera, w sprawie bom­
by neutronowej. Waszyngton 
— czytamy w korespondencji 
AFP — próbuje uspokoić so­
juszników zapewniając, że nie 

sław Jamróz, który powiedział 
m. in.:

Komitet Centralny wyciąg­
nął słuszny wniosek, iż nale­
ży walczyć o socjalistyczny 
charakter związków zawodo­
wych. Stwierdzam, że ubez­
własnowolnienie naszych struk 
tur partyjnych nie pozwala 
na jasny i skuteczny dialog z 
ruchem związkowym.

Zacięte walki 
na froncie 

iracko-irańskim
(PAP) Rozpoczął się 21 ty­

dzień wojny irańsko-irackiej. 
Kontynuowane są walki na 
tzw. froncie zachodnim oraz 
na terenie irańskiej prowincji 
Chuzestan. Obie strony nadal 
podają sprzeczne doniesienia 
na temat własnych zwycięstw 
i strat przeciwnika.

W niedzielę wieczorem agen 
cja Pars poinformowała, że 
walki toczą się w rejonie Ka­
ni Sacht i Kondżan Czam na 
froncie zachodnim. Obie stro 
ny użyły artylerii oraz brom 
ciężkiej* Pars pisze, iż w po 
bliżu Susangerdu w Chuzesta 
nie strażnicy rewolucji zaata­
kowali pozycje irackie zabija­
jąc 30 żołnierzy nieprzyja­
cielskich.

Wojska iraokie usiłowały 
wedrzeć się do Abadanu w 
Chuzestanie. Miasto to było 
ostrzeliwane przez artylerię 
iracką dalekiego zasięgu.

zamienia podejmować żadnych 
decyzji w. sprawie bomby neu 
tronowej bez wyczerpujących 
konsultacji.

Sekretarz, stanu USA, Ale- 
xander Haig, przekazał wszy­
stkim sojusznikom zachodnio­
europejskim pismo, w którym 
twierdzi, że obecna administra 
cja dokonuje jedynie przeglą­
du najważniejszych decyzji,

Na zdjęciu: fragment sali obrad

Dzisiejsze plenum powinno 
być zebraniem historycznym 
dla partii. Musimy jasno spre 
cyzować linię działania PZPR 
nie czekając na zjazd. Partia 
musi przejść do ofensywy, po 
ezynając od scementowania mi

W Delhi

Konferencja ministerialna 
państw niezaangażowanych

(PAP) Ruch nieizaaingażowa 
ny powinien wezwać wielkie 
mocarstwa., aby poniechały 
„wojowniczej retoryki”, zimniej 
szyły s-wą obecność wojskową 
na Oceanie Indyjskim i w róż 
nych częściach Azji i Afryki 
oraz wznowiły starania o zro 
zumienie i pokój światowy — 
oświadczyła premier Indii Indi 
ra Gandhi, inaugurując w po- 
niedciaiek w Delhi czterodhio 
wą konferencję ministrów 
strraw zagranicznych krajów 
ni »xa angażowanych.

Oświadczyła ona przedstawi 
ciełom przeszło 90 krajów ze­
branym w wielkiej sal; Vigyan 
Bhav«n („Pałacu Wiedzy”) w 
śródmieściu Delhi, że niepoko 
iąca sytuacja międzynarodowa 
wymaga od ruchu niezaanga- 
żowanych bardziej niż kiedy­
kolwiek przedtem jedności i 
współdziałania.

podjętych przez poprzednią ad 
ministrację i nie zamierza ze 
swej strony czynić żadnych 
konkretnych kroków, związa­
nych z produkcją i rozmiesz­
czeniem bomby neutronowej, 
bez konaultacji z sojusznika­
mi.

Londyński korespondent AP 
pisze, że Brytyjczycy,- a także 
inni sojusznicy NATO w Eu­
ropie z zadowoleniem przyjęli 
amerykańskie próby uspokoję 
nia opinii publicznej w związ 
ku ze sprawą bomby neutro­
nowej.

Kopów jej ezłonków. Musimy 
opierać 3ię na opiniach, na 
świadomości robotników, każ­
dego uczciwego obywatela na 
szego kraju. Całą siłę ideolo­
giczną, całą naszą szczerość i 
wiarygodność skierować na 
zjednanie sobie narodu, bo tył 
ko jego siła może wesprzeć

Dokończenie na itr. 4

Rozpoczęcie rozmów 
w Ministerstwie Górnictwa

(PAP) Zgodnie z zapowie­
dzią, wczoraj po południu w 
siedzibie Ministerstwa Górnic 
twa w Katowicach rozpoczęły 
się rozmowy kierownictwa te 
go resortu z przedstawiciela­
mi Krajowej Komisji Porozu­
miewawczej NSZZ „Solidar­
ność”. Celem rozmów jest ure 
g ulewanie czasu pracy w za 
kładach nadzorowanych przez 
resort górnictwa oraz w in­
nych zakładach podlegający oh 
prawu górniczemu.

Wojewódzkie zjazdy delegatów

Rola kółek rolniczych 
w rozwoju samorządności wiejskiej
(PAP) W kółkach rolniczych 

trwa kampania sprawozdaw­
czo - wyborcza, poprzedzająca 
zapowiedziany na marzec br. 
Krajowy Zjazd Delegatów, tej 
mającej ponad 120-letnią tra 
dycję organizacji chłopskiej. 
Istotne dla odnowy samorządu 
wiejskiego oraz dla rozwoju 
produkcji rolnej i poprawy wa 
runków pracy i życia ludlnoś 
ci rolniczej są sprawy omawia 
ne obecnie na wojewódzkich 
zjazdach kółek rolniczych, któ 
re obradowały w ostatnich 
dniach w Suwałkach. Włocław 
ku i Lesznie. Uczestnicy ziaz 
dów ocenili działalność kółek 
rolniczych i SKR-ów w mija 
iscei kadencji oraz określili 
najważniej&ze zadania dla ag

Dyskusja nad wojskowymi 
aspektami bezpieczeństwa

(PAP) Madryckie spotkanie 
państw — sygnatariuszy Ak­
tu Końcowego z Helsinek we 
szło 9 bm. w trzeci tydzień 
drugiego etapu po przerwie 
świąteczno-noworocznej. Na 
posiedzeniu plenarnym oma­
wiano nadal głównie proble­
matykę wojskowych aspek­
tów bezpieczeństwa. Tej spra 
wie poświęcili swe wystąpie­
nia szefowie delegacji Austrii, 
Portugalii, Związku Radzieckie 
go i innych krajów.

Obszerne przemówienie, wy 
słuchane z uwagą przez wszy 
stkie delegacje, wygłosił prze 
wodniczący delegacji ZSRR, 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Leonid Iljiczow. Przy­
pomniał oń radzieckie inicjaty 
wy zmierzające do odprężenia

Przerwanie rozmów

W Jeleniogórskiem rozpoczął się 
strajk powszechny

(PAP) Przerwane zostały roz 
mowy prowadzone w Klubie 
Gencjana w Jeleniej Górze po 
między komisją rządową, a Po 
łączonym Komitetem Strajko­
wym NSZZ „Solidarność” wo 
jewódiztwa jeleniogórskiego.

Delegacja Komitetu Strajko 
wego udała się do Warszawy 
na rozmowy z przedstawiciela 
mi rządu.

W całym województwie roz 
począł się strajk powszechny.

STRAJK OKUPACYJNY 
STUDENTÓW UAM

INFORMACJA WŁASNA

Na znak solidarności z po­
stulatami strajkujących stu­
dentów łódzkich, od minionej 
niedzieli (od godz. 16) trwa 
strajk studentów Uniwersyte 
tu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu- Ogłoszony nr. został 
przez uczelniany komitet straj 

niw i związków kółek rolni­
czych w swoich rejonach na 
najbliższe lata.

Dyskusję na wojewódzkich 
zjazdach charakteryzuje wni­
kliwa analiza przyczyn które 
hamowały aktywność i pro­
wadziły do zaniku działalnoś- 
oi samorządowej na wsi.

Bogate ponad 100-letnie tra 
dycje mają kółka rolnicze w 
woj. leszczyńskim. W trakcie 
zjazdu delegatów kółek rolni 
czych tego regionu poświęco 
no wiele uwagi możliwościom 
i potrzebie szerokiego wyko­
rzystania doświadczeń samo­
rządu chłopskiego w dokonują 
cej się odnowie żytia snołecz 
ho - gospodarczego na wsi 

militarnego w Europie. A na 
stępnie omówił konkretne kro 
ki podejmowane przez Zwią­
zek Radziecki w celu ograni­
czenia wojskowej działalności 
w Europie i nawiązał do wy­
stąpień przedstawicieli Norwe­
gii i Szwajcarii, którzy wskŁ 
zywali na niebezpieczeństwa 
wynikające z kontynuacji wyś 
cigu zbrojeń. Mówca podkre­
ślił, że polski projekt z 8 gru­
dnia ub. roku zwołania Kon­
ferencji Odprężeni* Militarne 
go i Rozbrojenia (KOMiR), 
może stanowić właściwą pod­
stawę do negocjacji uwzględ­
niających racjonalne idee za­
warte w innych projektach. 
L. Iljiczow powiedział: nie ma 
my zamiaru dyktować lub na 
rzucać komukolwiek warun­
ków zwołania konferencji.

kowy, w który przekształcił się 
Komitet Założycielski Niezależ 
nego Zrzeszenia Studentów 
UAM. Poznańska Almą Mater 
jest jedyną w kraju uczelnią 
okazującą w te<n sposób soli­
darność z młodzieżą akademie 
ką Łodzi, albowiem tylko tu­
taj zakończyła się już sesja 
zimowa i rozpoczął semestr lat 
ni-

Strajk ma charakter okupu 
cyjny i odbywa się w trzech 
gmachach uczelni: Collegium 
Novum, Collegium Minus oraz 
w głównej siedzibie Wydzia­
łu Nauk Społecznych przy ul. 
Szamarzewskiego. Jest bezter 
minowy, co oznaczać ma, iż je 
go uczestnicy protestować bę 
dą tak długo, aż podpisane zo 
stanie w Łodzi porozumienie 
studenckiej Komisji Porozu­
miewawczej z ministrem sakol 
niictwa wyższego, (wig)

C. Dwyer 
nie opuściła 
Teheranu?

(PAP) W kilka godzin po na 
daniu przez kilka zachodnich 
agencji prasowych infor­
macji, iż amerykańska 
dziennikarka Cytnhia Dwyer, 
zwana powszechnie pięć­
dziesiątym trzecim zakład­
nikiem, opuściła terytorium 
Iranu, agencja Reutera w pil 
nej depeszy twierdzi, że wsku 
tek. niedopełnienia jakichś bil 
żej nieokreślonych formalnoś­
ci przebywa ona wciąż jeszcze 
w Teheranie.

Jak wiadomo, Dwyer zosta­
ła skazana przez Rewolucyjny 
Trybunał Islamski na 9 mie­
sięcy więzienia, który jedno­
cześnie orzekł, iż zalicza spę­
dzony .przez nią w więzieniu 
okres 270 dni na poczet wy­
mierzonej kary i postanowił 
wydalić ją z kraju.
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Zadania partii w kształtowaniu warunków działania
’ SKRÓT

(PAP) Mamy do czynienia 
i nową jakościowo sytuacją w 
ruchu związkowym, który — 
mimo wielu istotnych różnic 
i podziałów — powołany jest 
do wykonywania tych samych 
zadań w społeczeństwie socja­
listycznym. Obok rozważań w 
kwestii długofalowych jego ce 
lów, istnieją także bardzo waż 
ne zadania na dziś, polegające 

■ na konieczności mobilizacji 
wszystkich sił społecznych do 
przezwyciężenia kryzysu któ­
rego skutki kładą się tak cięż 
kim brzemieniem na barkach 
ludzi pracy.

Trwający od kilku miesięcy 
kryzys społeczno-polityczny i 
gospodarczy wciąż się zaostrza, 
co powoduje ogromne straty — 
już nie tylko materialne.

Rodzi się więc pytanie — 
dlaczego — mimo podej mowa 

,nych przez naszą partię wy­
siłków — nadal trwają groź 
ne napięcia społeczne, oraz co 
jest ich źródłem? Głęboko nie 
pokoić musi rozszerzająca się 
fala postaw anarchistycznych, 
lekceważenia prawa i norm 
społecznych, podważania struk 
tur i instytucji państwowych. 
Może to w konsekwencji do­
prowadzić do sytuacji, w któ 
rej nawet najbardziej demo­
kratycznie podjęte postanowię 
nia pozostaną tylko pustą de 
klaracją. Demontaż państwa 
to w istocie obezwładnianie 
społeczeństwa. Ten stan stwa 
rza warunki dla aktywizacji 
sił politycznych, które progra­
mowo występują przeciwko so 
cjalizmowi.

Nie narodziły się one dziś. 
Chodzi tu o ludzi od dawna 
reprezentujących antykomuni 
styczną orientację, a skupio­
nych głównie wokół tzw. KSS- 
KOR. Ideolodzy i czołowi dzia 
łącze tego ugrupowania: Ku­
roń, Michnik, Maciarewicz i 
inni w licznych artykułach i 
wyjwiadach udzielanych bur- 
żuazyjnej, często antypolskiej 
prasie nie ukrywali swych na 
dziei i celów, za którymi kry 
je się nienowa w swej isto­
cie koncepcja wmontowania w 
system socjalistyczny mecha­
nizmów wolnej gry różnorod­
nych sił politycznych. A więc 
i swobody działania dla ewen­
tualnych przyszłych partii po­
litycznych o orientacji antyso­
cjalistycznej. Dziś, na razie, 
jest to dążenie do stworzenia 
systemu dwuwładzy^przez wy 
korzystanie poparcia jakiego 
tym tendencjom udzielić mo­
że przejściowo część zdezorien 
towanego społeczeństwa, ule­
gająca ciągle jeszcze wpływom 
emocji, a nie rozsądku politycz 
nego. Takie poparcie kierowa 
łoby się przeciwko samemu 
społeczeństwu, przeciwko jego 
najbardziej żywotnym intere­
som, które, jak dowodzi całe 
dotychczasowe doświadczenie, 
związane są z państwem ludo­
wym, z socjalizmem.

Pojawiają się także próby 
reaktywowania haseł i pro-gra 
mów partii politycznych pol­
skiej prawicy. Ostrość kon­
fliktów i napięć, które prze­
żywamy, tworzy także, jak za 
wsze tego typu sytuacje, po­
datny grunt dla ujawniania się 
postaw i działań ludzi, którzy 
z różnych powodów odeszli od 
socjalizmu.

Z coraz większą wyrazistoś 
eią zarysowuje się linia po­
działu i walki. Przebiega ona 
między tymi siłami, które szcze 
rze pragną, by dokonujące się 
przekształcenia rzeczywiście 
przybliżały nas do socjalistycz 
nych ideałów sprawiedliwości 
społecznej, do realnej demo­

kracji ludzi pracy 1 aby przy Ten sam cel zapewne przy­
niosły twórczy rozwój Polski świecał również załogom straj
— a tymi ugrupowaniami, któ 
re pragną oddalić nasze pań­
stwo od socjalizmu, głęboko 
zdeformować jego istotę. O to 
przecież w tej walce chodzi.

Przeciwnicy naszego ustroju 
wiedzą, że' idee socjalizmu, ja 
ko ustroju sprawiedliwości 
społecznej, głęboko tkwią w 
świadomości ludzi pracy i że 
nie mogą oni zbyt jawnie ich 
negować. W praktyce politycz 
nej zaś czynią wszystko, by 
dyskredytować naszą partię, 
by rozluźnić więzi Polski z so 
cjalistyczną wspólnotą.

A tak naprawdę — to żad­
ne reformy, przeobrażenia w 
partii, przywracanie zasad de 
mokracji socjalistycznej w pań 
stwie nie są im potrzebne. Sku 
teczna bowiem odnowa socja 
listyczna pozbawiłaby ich grun 
tu pod nogami. Dlatego pod­
trzymując stan społecznego 
wzburzenia, pogłębiając dez­
organizację życia publicznego 
czynią w rzeczywistości wszy­
stko, by zahamować pozytyw­
ne procesy, równocześnie oskar 
żając ciągle partię o brak po­
stępu na tej drodze.

Jest więc zrozumiałe, że dzia 
łalność tych sił i ugrupowań 
znajduje żarliwe wsparcie za­
chodnich środków antykomuni 
stycznych.

Polska jest ważnym ogni­
wem wspólnoty państw socja 
listycznych, jej systemu obron 
nego, pozycji ekonomicznej i 
jedności moralno-politycznej. 
Osłabienie Polski, rozluźnie­
nie jej więzi ze wspólnotą so 
cjalistyczną, zachwiałoby groź 
nie i zdestabilizowało układ 
sił iw świecie, a zwłaszcza w 
Europie. Zagroziłoby więc pro 
cesowi odprężenia i pokoju.

Nasza partia, wyrosła z wo­
li klasy robotniczej i narodu 
polskiego, ponosi przede wszy 
stkim przed nimi odpowiedział 
ność. Żaden Polak nie może 
jednak zapomnieć, że nasze in 
teresy narodowe w wyniku pro 
cesu dziejowego są ściśle zwią 
zane z całym systemem socja 
lizmu. Pozycja i siła wspól­
noty socjalistycznej stanowi 
główną gwarancję suwerennoś 
ci i granic Polski, możliwości 
naszego pokojowego rozwoju. 
Dlatego przeciwstawianie się 
wszelKim działaniom przeciw- 
riików socjalizmu jest nie tył 
ko obowiązkiem naszej partii. 
To także sprawa najlepiej po 
jętych narodowych interesów, 
a więc całego narodu.

Równie niebezpieczne dla 
bytu narodu i państwa, co za­
grożenia polityczne, są dzisiaj 
skutki chaosu i destabilizacji, 
paraliżujące życie gospodarcze 
kraju.

Zażegnanie środkami poli­
tycznymi najgroźniejszego z do 
tychczasowych konfliktów spo 
łecznych, jak, miał miejsce w 
lipcu i sierpniu ubiegłego ro 
ku, otworzyło drogę szczerego 
dialogu między społeczeńs­
twem a władzą. Najwymow­
niejszym tego wyrazem stały 
się porozumienia podpisane w 
Gdańsku, Szczecinie i Jastrzę 
biu.

Partia nasza stała i nadal 
stoi na gruncie konsekwent­
nej i pełnej realizacji zawar 
tych porozumień.

Aprobowaliśmy treść tych * 
porozumień, ponieważ zdawa­
liśmy sobie w pełni sprawę, 
z tego, że zawierają one słusz 
ne postulaty robotnicze, odpo 
wiadające powszechnym ocze­
kiwaniom społeczeństwa.

Nadzieje na stworzenie dwu 
stronnych, partnerskich waran 
ków prawidłowej realizacji po 
rozumień wyraziliśmy na VII 
Plenum KC, proklamując so 
jusz wszystkich sił rozsądku, 
rozwagi i obywatelskiej odpo 
wiedzialności.

Referat Biura Politycznego KC PZPR
kującym, które w porozumie­
niach zawarły apel o nadro­
bienie w możliwie najkrót­
szym czasie strat, jakie gospo 
darka narodowa poniosła w 
wyniku długotrwałych przesto 
jów w pracy.

Nadzieje społeczeństwa na 
rychłą normalizację życia w 
kraju niestety nie sprawdziły 
się. Część przyczyn tego sta­
nu tkwi niewątpliwie w goą 
podarczych skutkach błędów 
przeszłości, a przede wszyst­
kim w odejściu — w minionej 
dekadzie — od słusznej linii 
VI Zjazdu PZPR. Ale istotna 
ich część powstała już teraz, 
po podpisaniu porozumień. 
Zdecydowała o tym przeciąga 
jąca się, długotrwała fala straj 
ków.

Dramatyczny obraz naszej 
gospodarki w 1980 roku przed 
stawił opublikowany ostatnio 
komunikat Głównego Urzędu 
Statystycznego.

Sytuacja gospodarcza kraju1 
nadal gwałtownie się pogar­
sza. Szczególnie złe wyniki u- 
zyskaliśmy w przemyśle w 
styczniu 1981 r. kiedy to po­
ziom produkcji zmniejszył się 
o prawie 28 mld zł., osiągając 
zaledwie 92,4 procent poziomu 
stycznia ubiegłego roku.

Mimo, że wypłaty osobowe 
go funduszu płac w tym sa­
mym okresie wzrosły o prawie 
19 procent, społeczną wydaj­
ność pracy spadła do 92,9 pro 
cent.

Niższy poziom wytwarzania 
w styczniu br. spowodował 
pogorszenie się sytuacji w han 
dłu zagranicznym. Ogromne 
straty z tego tytułu ponosi już 
nie tylko nasza gospodarka na 
rodowa. Nie wywiązując się z 
wieloletnich umów handlo­
wych, dezorganizujemy życie 
ekonomiczne naszych partne­
rów, zwłaszcza zaś kraijów 
RWPG. t

Zamiast pracy i działań, któ 
re sprzyjałyby wydobyciu się 
kraju z głębokiego kryzysu 
gospodarki, mieliśmy do czy­
nienia z mobilizacją do zanie­
chania pracy, do manifestowa ' 
nia żądań politycznych, wy­
biegających poza granice za 
wartych porozumień.

Takie postawy stanowią o- 
becnie znacznie większe niebez 
pieczeństwo dla realizacja po 
rozumień, aniżeli błędy popeł 
nione w toku ich negocjowa­
nia, w realizacji poszczegól­
nych ustaleń, , czy w trybie 
przedstawiania opinii społecz 
nej określonych propozycji do 
konsultacji.

Są ludzie, którzy nasze in­
formacje o pogłębianiu się 
kryzysu gospodarczego przyj­
mują z nied-owierzaniem, albo 
wręcz im przeczą. Nie chcą, 
albo jeszcze nie potrafią zro­
zumieć, że o realności zawar­
tych porozumień decyduje 
stan gospodarki.

Zaufanie społeczeństwa jest 
sprawą niezwykłej wagi, wręcz 
decydującą o naszej przyszłoś 
ci. Do tego potrzebny jest 
jednakże realizm w ocenie sy 
tuacji ekonomicznej. Trzeba 
spojrzeć prawdzie prosto w o- 
czy. A jest ona surowa i bez­
względna. I wynika z niej je 
den wniosek: Potrzeba nam 
najwyższej rozwagi, pracy wy 
dajnej, wykorzystującej każdą 
godzinę, w której są surowce, 
jest energia i działają maszy 
ny.

W przezwyciężaniu trudnoś 
ci, w walce o złagodzenie skut 
ków kryzysu gospodarczego, o 
wyprowadzenie kraju na dro­
gę niezakłóconego rozwoju w 
przyszłości, muszą brać udział 
wszyscy: społeczeństwo, admi­
nistracja gospodarcza i admi 
nistracja państwowa. Rząd i

administracja państwa ma 
do wykonania szczególnie wie 
le zadań, których powodzenie 
zależy od społecznego wspar-« 
cia. Aby je pozyskać — musi 
on szeroko i systematycznie in 
formować opinię publiczną o 
rzeczywistym stanie ekonomi­
ki państwa, a tasze również 
często, o tym jak są wcielane 
w życie porozumienia zawarte 
z przedstawicielami załóg. 
Rząd powinien przyspieszyć 
nełna realizację postanowień 
Komitetu Centralnego, które 
maią zasadnicze znaczenie dla 
społeczeństwa, dla umocnienia 
przekonania, że w naszych po 
stawach i w naszym działaniu 
nie ma żadnych dwuznacznoś 
ci.

W socjalistycznym systemie 
społecznym związki zawodowe 
stanowią ważne i trwałe ogni­
wo demokracji. Polski ruch 
związkowy w okresie 36-lecia 
— mimo uzasadnionej krytyki 
części ludzi pracy pod adre­
sem jego niedostatków w me 
todach i stylu działania — 
wniósł ogromny wkład do roz 
woju kraju, aktywnie współ­
uczestnicząc w budownictwie 
socjalistycznym.

Związki zawodowe reprezen 
towały mimo wielu istotnych 
trudności, możliwie najskutecz 
niej interesy robotnicze, inte­
resy wszystkich ludzi pracy. 
Ale nie zawsze liczono się z 
ich żądaniami.

Obok samej partii również 
i związki zawodowe dużo wcze 
śniej, niż nadeszły wydarzenia 
ubiegłorocznego lata, zwłaszcza 
zaś przed VIII Zjazdem PZPR, 
wyrażały pełnym głosem w 
swych wnioskach i postulatach 
opinię robotników, ludzi pra­
cy, pełną krytyki a zarazem 
ogrom goryczy. Należy więc od 
dać szacunek tym wszystkim 
aktywistom i działaczom związ 
ków zawodowych, którzy ni­
gdy nie rezygnowali ze swego 
społecznego posłannictwa.

Doceniając wielkie znacze­
nie ruchu zawodowego dla bu 
downictwa socjalizmu w Pol­
sce — PZPR przywiązuje wiel 
ką wagę do ędradzania się 
związków zawodowych, wi­
dząc w nich masową organiza 
cję ochrony interesów ludzi 
pracy, wyrażającą ich opinie 
i potrzeby oraz twórczą siłę 
socjalistycznych przemian w 
życiu społecznym.

W nowej sytuacji politycz­
nej prawa i obowiązki związ­

ków zawodowych muszą być o- 
kreślone w sposób odpowiada 
jący wymaganiom i warun­
kom obecnego etapu rozwoju 
socjalistycznego społeczeństwa.

Z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności możemy stwier­
dzić, że warunki takie zostały 
stworzone.

Nasza partia, zgodnie z tre­
ścią porozumień, zapewniła lu 
dziom pracy prawo tworzenia 
związków zawodowych, nieza­
leżnych od organów admini­
stracji. Ruch zawodowy, w peł 
ni samorządny, ma prawo swo 
bodnego kształtowania swych 
statutów wewnętrznych, pod 
jednym wszelako warunkiem: 
statuty te i cele działania mu­
szą być zgodne z Konstytucją 
PRL, z zasadami prawa i so­
cjalistycznym charakterem na 
szego ustroju.

Skuteczność ochrony aktual­
nych dziś oraz długofalowych 
interesów ludzi pracy — związ 
ki zawodowe mają zapewnio­
ną przez szeroki zakres ich 
kompetencji, oparty o zasadę 
dwustronnych, partnerskich 
stosunków we współdziałaniu 
z administracją państwową i 
gospodarczą.

Wynika z nich między inny­
mi ważny obowiązek, ale i 
prawo do działania na rzecz 
pomnażania dochodu narodo­

wego i jego sprawiedliwego 
podziału.

Wypełnianie zadań, stoią- 
cych przed ogniwami związ­
ków zawodowych zależy od ich 
bezpośredniej więzi z załoga­
mi, mocniejszego oparcia się 
o aktyw robotniczy w zakła­
dach pracy, rozszerzania udzia 
łu robotników pracujących w 
produkcji we wszystkich wła­
dzach związkowych i organach 
samorządności robotniczej.

Współudział związków zawo 
dowych w zarządzaniu zakła­
dem pracy sprzyjać winien już 
dzisiaj przygotowaniu wdra­
żania reformy gospodarczej, a 
przede wszystkim wzrostowi 
samodzielności i odpowiedzial­
ności przedsiębiorstw.

Terenem szczególnej troski 
w działalności związków za­
wodowych jest i pozostanie za 
kład pracy i jego załoga. Ma 
to dzisiaj tym większe znaczę 
nie, że w przedsiębiorstwach 
działają różne ogniwa ruchu 
związkowego, co stwarza wie­
le zagrożeń dla interesu załóg. 
Na braku wyraźnej współpra­
cy między nimi cierpi już np. 
w zakładach działalność’kultu 
ralna, socjalna, wychowawcza, 
sportowa, czy ostatnio akcja 
obozów zimowych. Rodzi to po 
tencjalne napięcia wśród za­
łóg, nowe zarzewia konflik­
tów.

Obecnie mamy do czynienia 
z rozbiciem organizacyjnym w 
ruchu zawodowym. Stoimy je 
dnak na stanowisku zachowa­
nia jego jedności politycznej, 
gdyż niepodzielne są interesy 
klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy, w imieniu których 
powstał ten ruch i których re 
prezentuje. Konieczność współ 
działania różnych organizacji 
związkowych wynika także z 
socjalistycznego charakteru sto 
sunków społecznych w naszym 
państwie. Co więcej, mimo m- 
zasadnionyeh różnic w meto­
dach działania, ustalaniu hie­
rarchii zadań, czy w pojmowa 
nia celów taktycznych — ee- 
le strategiczne związków zawo 
dowych są zbieżne a nawet toż 
same z głównymi celami dzia­
łania partii. Idzie bowiem o 
stworzenie w pełni socjalistycz 
nych stosunków społecznych w 
naszym kraju, o pomyślność 
wszystkich ludzi pracy. Dzi­
siaj zaś przede wszystkim o 
przezwyciężenie kryzysu spo­
łecznego i gospodarczego, o po 
konanie trudności w jakich zna 
lazł się nasz kraj. Są to nie­
zwykle ważne i trudne zadania 
narctiowe, tworzące dostaitecz 
nie szeroką płaszczyznę i moż 
liwości porozumienia, na któ­
rej razem z partią mogą i po­
winny znaleźć się wszystkie si 
ły, wszyscy ludzie, którym dro 
ga jest sprawa klasy robotni­
czej, którzy uznają socjalizm 
za eel swego działania i któ­
rzy szczerze oddani są naszej 
Ojczyźnie. Ułożenie prawidło­
wych stosunków, przezwycię­
żających niepotrzebną nie­
ufność między władzą a ru­
chem związkowym, stanowi 
gwarancję powodzenia spra­
wy. Jest to w istocie rzeczy je 
dyna obiektywnie możliwość. 
Albowiem działać będziemy 
wspólnie — choć nie bezkry­
tycznie — w imię jednego ce­
lu, w zgodzie z nadziejami 
społecznymi i duchem odnowy, 
albo nastąpi zaostrzenie obec­
nego kryzysu. A temu nasza 
partia, w imię nadrzędnych 
interesów narodowych, chce ze 
wszechmiar zapobiec. Byłby to 
stan nad wyraz niebezpieczny.

Partia opowiada się za sze­
roko pojętą, rzeczywistą samo 
rządnością i niezależnością 
związków zawodowych w Pol 
sce. Proces urzeczywistniania 
tych zasad przebiega w całym 
ruchu związkowym. Także w 
związkach branżowych, które 
posiadają kilkudziesięcioletnią, 
bogatą tradycję obrony inte­
resów ludzi pracy i warun­
ków życia klasy robotniczej. 
Związki, branżowe przejęły i 
rozwijają doświadczenia kla­
sowego ruchu zawodowego, 
wykorzystując jego ideały, spo 
łeczny i polityczny dorobek. 
W trudnym działaniu odzys­
kują zaufanie załóg i współto­
warzyszy pracy, umacniają 
swój społeczny autorytet.

Związki branżowe powołały 
swą komisję porozumiewaw­
czą, która stała się forum jed 
noczącym ich działania. Kie­
ruje się ona żywotnymi inte­
resami swych członków,, dąży 
do zapewnienia wpływu tego 
nurtu ruchu zawodowego na 
podejmowane przez rząd de­
cyzje.

Ostatnio utworzona została 
nowa organizacja pod nazwą 
Tymczasowy Komitet Współ­
pracy Autonomicznych Związ 
ków Zawodowych. Skupia on 
kilkadziesiąt niezależnych, sa­
morządnych związków zawo­
dowych pracowników różnych 
zawodów i stanowi już niema 
łą siłę. Od kilku miesięcy trwa 
proces kształtowania się 
NSZZ „Solidarność”. Ruch ten 
posiada prawo pełnego obywa 
telstwa w życiu kraju i ma 
do spełnienia — podobnie jak 
inne związki zawodowe — 
ważne i doniosłe funkcje spo­
łeczne. Z oceny dotychczaso­
wej jego działalności wynika, 
że ruch ten jest wyraźnie zró 
żnicowany pod względem or­
ganizacyjnym i polityczno-ideo 
wym.

O jego eharakterae decydu­
je, rzecz jasna-, postawa mi* 
lionów członków, którzy Mana 
li nowy związek za reprezen­
tanta swyeh interesów i praw.

Spełniając te oczekiwania 
wiele organizacji zakładowych 
NSZZ „Solidarność” podjęło 
już właściwą współpracę z ad 
mmistracją zakładów, z rada­
mi zakładowymi branżowych 
związków zawodowych, z or­
ganizacjami partyjnymi i spo­
łecznymi. Aktywnie uczestni­
czy także w pracach samorzą­
du robotniczego.

Ponad ogniwami zakładowy 
mi w NSZZ „Solidarność'’ 
działają jednaik bardzo aktyw 
nie liczne grupy przywódcze, 
regóoinałnę , centralne, grupy 
doradców i inspiratorów o róż 
nym stopniu doświadczenia i 
różnych orientacjach politycz 
nych. Niestety, wśród tych zes 
połów znaleźli sję także ludzie 
dobrze znani w przeszłości z 
walki z socjalizmem i naszą 
partią. Usiłują oni skierować 
NSZZ „Solidarność” ku dzia­
łaniom destrukcyjnym, awan- 
tumictwu i wreszcie ku kontr 
rewolucji. Szczególny niepo­
kój budzi coraz jawniejsze wy 
korzystywanae „Solidarności*’ 
przez działaczy KSS „KOR”, 
jako forum dla propagowania 
wrogich socjalizmowi poglą­
dów, miejsce pozyskiwania dla 
nich nowych zwolenników, 
wreszcie płaszczyznę zdobywa 
nia rozgłosu poza granicami 
kraju.

NSZZ „Solidarność” jest na 
dal w stadium przekształcania 
się z masowego j ż-^wiołowe- 
go ruchu w organizację o sin 
stytucjonałizowanych struktu­
rach i farmach działania. Kon 
centruje się głównie na żąda­
niach, stawiając sobie prawie 
wyłącznie cele rewindykacyj­
ne. Nie nosiada natomiast jesz 
cze oficjalnego i przyjętego 
nrzez członków związku, kons
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i socjalistycznego charakteru związków zawodowych
wygłoszony przez Tadeusza
truiktywnego programu działa 
ma- Niektóre odłamy kierow­
nictwa związku i grup jego do 
mdców są wyraźnie za interes o 
wane w przedłużaniu się tego 
stanu tymczasowości. Część 
przywódców i doradców tej or 
ganizacji zmierza do nada­
nia jej charakteru ruchu o ee 
teeh wybitnie politycznych.

"W ostatnim okresie mnożą 
się przypadki naruszania przez 
ogniwa NSZZ „Solidarność” 
ram statutowych, a zwłaszcza 
postanowień Określających ce 
to i formy działania związku, 
w publicznych przemówie­
niach oraz w licznych materia 
łach propagandowo - informa 
oyjnyeh, w różnych wydaw­
nictwach szkaluje się ustrój 
socjalistyczny, kwestionuje się 
kierowniczą rolę naszej nar 
tił w państwie, negując iedno 
cześnie cały dorobek Polski 
Ludowej.

Szerzeniem plotek i insynuą 
cii usiłuje się podrywać auto 
rytet władzy. „Solidarność” 
żąda w wielu regionach od­
wołania przedstawicieli władz 
partyjnych j państwowych z 
zajmowanych funkcji. Tvmcza 
sem bo właśnie partia stoi na 
czele procesu oczyszczania ży 
cia publicznego z ludlzi skorum 
powenych, ale czyni to rozważ 
nie. by nie podjąć krzywdzą­
cych człowieka decyzji.

Są także podejmowane pró­
by dyskredytowania aparatu 
milicji, służby bezpieczeństwa 
i organów ścigania. Podejmo­
wane są akcje okupowania bu 
dynków administracyjnych 
łub organizacji społecznych.

Wytwarzany jest jednocześ­
nie stan psychicznego zagro­
żenia wśród kadry kierowni­
czej w zakładach. Podejmo­
wane są kampanie gróźb wo­
bec aktywistów partii.

Wielu działaczy „Solidar­
ności” przyjęło jako stałą me 
todę postępowania przekracza 
nie norm własnego statutu, 
gdy chodzi o wywoływanie i 
posługiwanie się strajkami. Ko 
wystając z tego, że nie ma 
jeszcze ustawowego uregulo­
wania zasad proklamowania, 
przebiegu i skutków ekono­
miczno-finansowych strajków, 
organizuje je z lada powodu 
i bez poczucia odpowiedzial­
ności społecznej za powodowa 
ne straty. Przy pomocy tej o- 
statecznej broni pragną oni o- 
siągnąć wszystkie swoje cele 
i zamierzenia. Swoje — to nie 
zawsze znaczy — klasy robot­
niczej. Nagminne posługiwa­
nie się przy tym barwami na­
rodowymi, biało-czerwonymi 
opaskami i flagami, jest swego 
rodzaju nadużywaniem tych 
symboli.

Wymownym tego przykła­
dem była kampania podjęta 
przez „Solidarność” w spra­
wie skracania czasu pracy. 
Szczególnie jednak niepokoić 
muszą organizowane ostatnio 
strajki o charakterze i celach 
politycznych, nie mających nic 
wspólnego z istotą działania 
związkowego, a powodujące 
wielomiliardowe straty produk 
cyjne. Do nich zaliczyć można 
strajk w województwie Biel­
sko-Biała i w Jeleniej Górze.

Całkowicie polityczny cha­
rakter mają zapowiadane straj 
ki drukarży. Od kilku dni 
trwa zorganizowany w czasie 
sesji egzaminacyjnej przez stu 
dentów strajk w Łodzi, któ­
rzy obok wielu słusznych po­
stulatów wewnątrzuczelnia- 
nych wysuwają w swych żą­
daniach między innymi hasła 
zniesienia obowiązku naucza­
nia przedmiotów ideologicz­
nych, drastycznego ogranicze­
nia przygotowania wojskowe­
go oraz zwolnienia więźniów 
politycznych. Organizatorów 
strajków studenckich popiera 
skrajne skrzydło „Solidarnoś­
ci”.
. Niektórzy działacze „Soli­
darności”, zdając sobie spra­

wę z tego, że nie wszyscy już 
dzisiaj bezkrytycznie akceptu 
ją wezwania do strajków, sto­
sują metody zastraszania, wy­
wierania presji psychicznej na 
załogi.

Zarysowuje się więc coraz 
bardziej rozbieżność między 
interesami społecznymi, a ce­
lami politycznymi części sił 
działających w „Solidarności”.

W interesie społeczeństwa 
leży najrychlejsze wykonanie 
porozumień podpisanych przez 
obie strony, podjęcie intensyw 
nej pracy w atmosferze spoko 
ju, ładu i poszanowania pra­
wa, możliwie szybkie przezwy 
ciężenie kryzysu. Natomiast 
siły ekstremistyczne w „Soli­
darności” usiłują nieustannie 
zakłócać spokój społeczny, wy 
wołvwać nowe napięcia i kon- 
fliikty. Celem strategicznym 
tych działań jest przygotowa­
nie warunków do destrukcji 
s tos unik ów soc jęli s t yczn ych. 
zdemontowanie ludowego pań 
siwa i wprowadzenie dwuwła 
dzy a następnie pluralizmu no 
litycznego, służącego kontrre­
wolucyjnym zamiarom.

Państwo nasze, wypełniając 
swoje obowiązki wobec s.połe 
czeństwa, nie zrezygnuje z 
prawnych środków ochrony 
jego interesów przed atakiem 
podejmowanym z pozycji anty 
socjalistycznych.

Dziś przed „Solidarnością”, 
przed wszystkimi jej działa­
czami i członkami, staje za­
sadnicze pytanie o dalszą dro 
gę rozwoju ich organizacji. 
Czy ma to być droga stałego 
eekalowania żądań, podtrzy­
mywania stanu napięcia, czy 
droga aktywnego uczestnicze­
nia, w wysiłkach na rzecz wy­
dobycia kraju z niezwykle cięż 
klej sytuacji? Czy ma to być 
rola polegająca na burzeniu 
tego co stworzyliśmy, czy też 
rola współtwórcy nowych war 
tości moralnych i material­
nych niezbędnych naasemu na 
rodowi, współtwórcy socjalis 
tycznej odnowy w Polsce. Od 
powiedź na te pytania wiąże 
sśę g wielką odpowiedzialnoś­
cią za losy kraju. Nie rezygnu 
jąc z uzasadnionych postula­
tów, z krytyki zła, z walki o 
nowe treści i formy życia, mu 
simy zarazem baczyć, by ryzy 
ko dokonywanych zmian nie 
stało się zbyt wielkie, by nie 
zostały wystawione na niebez 
pieczeństwor nadrzędne intere­
sy państwa i narodu. Od odpo 
wiedli na te zasadnicze pyta­
nia zależy stosunek naszej par 
tii do „Solidarności”.

Partia nasza, zgodnie z u- 
chwałami VI i VII Plenum KC, 
ze zrozumieniem i życzliwoś­
cią odnosić się będzie nadal 
do tych działań wszystkich 
związków zawodowych, które 
wynikają z ich statutowych ce 
lów i uprawnień. Uprawnienia 
te i zadania sapewniają „Soli­
darności”, a taikże związkom 
branżowym , autonomicznym, 
ważne miejsce w systemie spo 
łeczno - politycznym naszego 
kraju, możliwość współdecydo 
wania o wielu sprawach, a 
także o problemach natury 
państwowej, lecz nakładają 
one zarazem na ruch zwiąako 
wy poważne obowiązki. Rozu 
mierny, że trzeba jeszcze cza­
su, aby nowy ruch mógł się 
ustabilizować i zorganizować. 
Ale powiedzmy to sobie szcze 
rze i otwarcie — czasu tego, 
uwzględniając istniejące wa­
runki nie mamy wszyscy dużo'.

Minęły ponad dwa miesiące 
od VII plenarnych obrad Ko 
mitetu Centralnego. Ich treści 
spotkały się ze zrozumieniem 
i poparciem partii i snołeczeń 
stwa. stały się ważkim'impul­
sem do aktywnych działań 
członków, organizacji i instan 
cji partyjnych.

Grabskiego
Z inicjatywy PZPR, wspól­

nie z sojuszniczymi stronnic­
twami politycznymi — ZSL i 
SD — przywracany jest au­
tentyzm funkcjonowania or­
ganów przedstawicielskich — 
Sejmu i rad narodowych. Pra­
gniemy rzeczywistego rozwo­
ju odpowiadających polskiej 
tradycji, różnorodnych form 
samorządu w mieście i na 
wsi, poszerzających społeczną 
bazę naszego socjalistycznego 
państwa.

Kształtują się coraz pełniej 
zasady i praktyka bliskiego, 
partnerskiego współdziałania 
naszej partii z ZSL i SD, opar 
tego o poszanowanie ich sa­
modzielności i pełne uczest­
nictwo w opracowaniu i reali­
zacji programu budowy socja­
lizmu, przy uznaniu prze­
wodniej roli partii klasy ro­
botniczej.

Na wsi, tak jak w całym 
kraju .dokonuje się również 
odnowa życia społecznego. 
Sprzyja to odradzaniu Się i 
aktywizacji samorządu rolni­
czego.

Samorząd rolniczy, wyko­
rzystując swe bogate, ponad 
120-letnie patriotyczne trady­
cje i dorobek, z pełną mocą 
akcentuje w swej działalności 
sprawy zawodowe i społeczne 
rolników. Rozpoczęty i pogłę­
biający się proces odrodzenia 
samorządu chłopskiego będzie 
konsekwentnie rozwijany 
przez samą wieś, zgodnie z 
linią partii i będzie to ten­
dencją nieodwracalną. Chłopi 
popierają naszą politykę rol­
ną, bowiem w niej widzą 
^voją perspektywę. Powodze- 
•nie tej polityki jest ważne 
dla całego narodu; chodzi 
przecież o to, aby Polska mo­
gła wyżywić się sama.

Wszelkie próby odciągnięcia 
chłopów od tego programu są 
sprzeczne z ich interesami i 
interesami ogólnospołecznymi. 
Uwaga ta tyczy tzw. „Soli­
darności wiejskiej”. Tu bo­
wiem jasno widać, że spór o 
samorząd ma na celu prze­
kształcenie wsi w teren ostrej 
walkj politycznej z władzą 
ludową, rozbijanie jej jedno­
ści. Inicjatorami tworzenia 
tych nowych organizacji 
chłopskich są często ludzie 
nasyłani z zewnątrz, nierzad­
ko demonstrujący swe anty­
socjalistyczne oblicze i kon­
cepcje polityczne.

W odpowiedzi na społeczne 
oczekiwania i robotnicze aspi­
racje — z inicjatywy partii — 
opracowane zostały założenia 
reformy gospodarczej. Za­
awansowane są projekty 
ustaw: o przedsiębiorstwie, o 
samorządzie robotniczym, te­
rytorialnym — czyli o radach 
narodowych, samorządzie spół 
dzielczym, o związkach zawo­
dowych, cenzurze.

Jest to więc droga zmie- 
raająca do tego, aby demokra­
tyczne przekształcenia w 
funkcjonowaniu instytucji po­
litycznych państwa, umacnia­
jące socjalistyczną samorząd­
ność społeczną, znalazły trwa­
łe gwarancje w aktach praw- 
no-normatywnych i uzyskały 
charakter nieodwracalny.

Głębokie przemiany zacho­
dzą przede wszystkim.w sa­
mej partii. Wcześniej już doj­
rzewającą potrzebę przepro­
wadzenia gruntownych prze­
obrażeń w życiu wewnątrz­
partyjnym skonkretyzowały 
uchwały VII Plenum KC oraz 
prace przygotowawcze do IX 
Zjazdu. Wpłynęło to również 
pozytywnie na konsolidację 
naszych szeregów. Powoli, czę­
sto z przeszkodami — uchwa­
ły VII Plenum osiągają swój 
zasadniczy cel, że stopniowo 
tworzy się klimat sprzyjają­
cy samodzielnemu działaniu.

To ożywienie życia ideowe­
go, dyskusji i polemik, jest 
cenną wartością. I niczego, co 
twórcze i konstruktywne nie 
oowinniśmy uronić z tej wiel­
kiej partyjnej debaty przed 
IX Zjazdem PZPR.

Ws-zystko bowiem, co służy 
umocnieniu siły partii, a za­
tem jej wewnętrznego demo- 
kratyzmu, ale i jedności poli­
tycznego działania, sprzyja 
równocześnie przeobrażeniom 
w społeczeństwie i w pań­
stwie, jest ich zasadniczym 
warunkiem. Polsce niezbędne 
jest skuteczne i demokra­
tycznie działające, a więc sil­
ne, o dużym prestiżu państwo. 
Bez silnej partii nie będzie 
silnego państwa.

Równocześnie jednak głębo­
ko niepokoić muszą zjawiska 
jakie mają miejsce w licz­
nych jeszcze organizacjach 
partyjnych.

Część z nich, nie bacząc na 
istniejące zagrożenie ze stro­
ny sił wrogich socjalizmowi, 
nie otrząsnęła się dotąd z 
bierności wobec rozwoju wy­
darzeń. Taka postawa zwró­
cona ku przeszłości, a nie ku 
przyszłości, j.est obiektywnie 
zgodą na kwestionowanie zdol 
ności partii do wyprowadze­
nia kraju z kryzysu. W nurcie 
tym występują — niestety — 
także objawy ideowej kapitu­
lacji wobec ataków na partię 
i niepodważalne zasady jej 
działania.

Naszym wspólnym obowiąz­
kiem jest zdecydowane prze­
zwyciężanie wszystkich ten­
dencji godzących w jedność 
działania partii oraz jej ideo­
wą i polityczną zwartość. Mu 
simy chronić ją zarówno przed 
tendencjami oportunistyczny- 
nymi, socjalliberalnymi, a na­
wet anarchistycznymi, jak i 
przed biernością i kapitulan- 
ctwem, czy wąskim, dogmatycz 
nym myśleniem. PZPR nie 
może ani na chwilę przestać 
być partią walki o socjalistycz 
ną odnowę, aktywnej pracy 
dla kraju, partią ludzi czynu.

Musimy z całą stanowczo­
ścią przeciwstawiać się wszel 
kim próbom dyskredytowania 
w opinii społecznej członków 
partii, jej aktywu i aparatu. 
Bronić będziemy dobrego imię 
nia prawych i uczciwych to­
warzyszy.

. Najpilniejszym dziś zada­
niem partii jest troska o poli 
tyczną jedność ruchu związko 
wego.

Partia będzie nadal tworzyć 
warunki polityczne i konsek­
wentnie dążyć do tego, aby nie 
zależny i samorządny ruch 
związkowy stał się trwałym 
elementem socjalistycznej 
struktury politycznej społeczeń 
stwa polskiego, siłą wpływają' 
cą na rozwój demokracji so- 
cjalistycanej, usprawnianie pro 
cesów gospodarczych oraz lep 
sze i bardziej sprawiedliwe 
zaspokojenie potrzeb apotaozeń 
stwa.

Nowa sytuacja w związkach 
zawodowych postawiła człon­
ków i kandydatów partii przed 
problemem określenia się w 
kwestii przynależności związ­
kowej, przed problemem wy­
boru. Wybór ten jest zresztą 
nadal dla wielu towarzysez- 
sprawą otwartą.

Znaczna c^ęść członków pas­
tw, zadeklarowała wstąpienie 
do NSZZ .Solidarność”. Kliku 
miesięczne doświadosezwa i ab 
serwacje działalności puchu 
„Solidarność-’ budzą uzasad­
nione często wątpliwości i doz 
terki co do możliwości godze­
nia partyjności z przynależnoś 
cią do tego związku. Doty­
czy to zwłaszcza kwestii zaję 
oia postawy wobec takich zja 
wisk, jak proklamowanie straj 
ków politycznych, jako formy 
szantażu wobec władzy, jak 
nawoływanie do bojkotu pra­
cy, czy wreszcie głoszenie wro 
gich socjalizmowi poglądów.

Dlatego też na dzisiejszym 
plenum pragniemy rozważyć 
problem postaw i zachowan 
członków PZPR w ruchu związ 
kowym. A więc określenie 
granic, których członkom par­
tii nie wolno przekroczyć, bez 
względu na organizacyjną 
przynależność związkową.

Komunista zdawać musi so­
bie sprawę z tego, że nadrzęd 
ną i główną jego powinnością 

■jest respektowanie ideologii i 
programowej linii partii. Ozna 
cza to w praktyce, iż obowiąz 
kiem członków i kandydatów 
partii działających w związ­
kach zawodowych jest uZha- 
wanie i okazywanie w codzien 
nym działaniu wierności idea­
łom, a gdy zajdzie tego po­
trzeba — obrona idei, którym 
służy nasza partia, a więc idei 
socjalizmu.

Wobec występujących w nie 
których ogniwach „Solidarnoś 
oi” przejawów walki z socja­
lizmem, prób demontażu wła­
dzy j państwa, naruszania pra 
worządności — obowiązkiem 
członków partii jest przeciw­
stawianie się tej wrogiej dzia 
łalnośei.

Członkowie partii powinni 
szczególnie dbać i troszczyć 
się o wysoki poziom moralno- 
etyczny i głęboko ludzki cha­
rakter stosunków społecznych. 
Tylko tą drogą komuniści mo 
gą zdobywać szacunek własne 
go środowiska oraz budować 
autorytet partii, do której 
należą.

Członkowie partii sprzyjać 
powinni procesom utrwalają­
cym demokratyczne stosunki 
w związkach zawodowych, 
wykorzystując w tym celu 
wszelkie pozytywne wzorce, 
wypracowane na gruncie de­
mokracji wewnątrzpartyjnej.

Niezwykle ważnym zada­
niem, zwłaszcza w warunkach 
organizacyjnego podziału ru­
chu zawodowego, jest umocnię 
nie pozycji i rangi zakłado­
wych organizacji związko­
wych, znaczenia instytucji ze­
brania związkowego, pracy 
mężów zaufania, a także dą­
żenie do politycznej integra­
cji ruchu zawodowego, do je­
dności jego działania w inte­
resie ogółu ludzi pracy.

Zważywszy »a obecną sy­
tuację w ruchu zawodowym, 
na istnienie różnych jego og­
niw w zakładach pracy — po 
winniśmy umacniać ich „zdol 
ności do dialogu”, być tego do 
brym przykładem.

Odrębnego i jednoznaczne­
go rozważenia wymaga jednak 

’ kwestia stosunku członków 
i kandydatów partii do działał 
nośoj związków zawodowych 
wykraczającej poza ramy le­
galnego statutu. W przypad­
ku podejmowania takich dzia 
łań, a zwłaszeza organwowa- 
ma strajków pod hasłami po- 
lityeanymi, naruszającymi za­
sady praworządności — człon 
kawie PZPR winni bezwzględ 
nie odsnawiać w nich uczestni 
stwa. Nie może być kompro 
misu między obowiązkami i 
dyscypliną partyjną a związ­
kową tam, gdzie w grę wcho 
dzą racje socjalizmu.

Działalność komunistów w 
związkach zawodowych nie mo 
że w niczym ograniczyć samo 
dzielności podstawowej organi 
zacji partyjnej w zakładzie, 
jej inspirująco-kontrolnych 
funkcji i inicjatyw.

Nikt nie odebrał podstawo­
wym organizacjom partyjnym 
prawa i obowiązku zwracania 
uwagi na postępowanie sprzecz 
ne z interesem socjalistycznej 
Polski, narodu polskiego. Or­
ganizacje partyjne, ich egze­
kutywy, a także członkowie 
partii mają obowiązek reago­
wać na antypartyjne, antyso­
cjalistyczne wypowiedzi, ulo­
tki, hasła — skądkolwiek one 
pochodzą.

W razie zaistnienia proble­
mów spornych między, związ­
kami zawodowymi a admini­
stracją — członkowie partii w 
związkach zawodowych mają 
obowiązek kierowania się sta­
nowiskiem swojej organizacji 
i instancji partyjnej.

Szczególnie istotna rola przy 
pada masowej pracy ideowo- 
pclitycznej partii. Jej głów­
nym celem jest dziś upowszech 
manie świadomości, że związ­
ki zawodowe, bez względu na

istniejące między nimi różni­
ce, winny być organizacjami o 
charakterze socjalistycznym, 
zajmującymi należne im miej 
sce w systemie demokracji so 
cjalistycznej.

Taką funkcję ma do wypeł­
nienia również NSZZ „Soli­
darność”. Podstawowa baza te 
go związku — robotnicy, lu­
dzie pracy różnych zawodów, 
są za socjalizmem, opowiada­
ją się za wspólną pracą dla do 
bra naszej Ojczyzny. Dlatego 
należy czynić wszystko, aby 
w sposób konsekwentny, rze­
telny i z uwzględnieniem wszy 
stk ch powodów zaistniałej *y 
tuacji, prowadzić cierpliwy, 
stały dialog z robotnikami — 
członkami „Solidarności”, ze 
wszystkimi jej ogniwami. Ale 
naszym obowiązkiem jest tak 
że wskazywać na niebezpie­
czeństwa, wynikające z prób 
przeciwstawiania się działaczy 
tej organizacji — partii i wła 
dzy, a także ze stałej eskala­

cji działań protestacyjnych i po 
litycznych, nie mających nie 
wspólnego z celami i norma­
mi statutowymi NSZZ „Soli­
darność”.

Trzeba również demaskować 
bez niedomówień prawdziwą , 
istotę politycznych dążeń i ce 
lów tych spośród działaczy i 
doradców „Solidarności”, któ­
rzy czy to wypowiadając się za 
granicą, czy też inspirując od 
powiednie działania w kraju, 
w różnych regionach i zakła­
dach pracy, burzą spokój spo 
łeczny, ład, zachęcają do ła­
mania prawa.

Linia politycznego podziału 
nie przebiega między posz­
czególnymi odłamami ru­
chu związkowego, ale we­
wnątrz niego, co jest szczegól­
nie jaskrawo widoczne w 
NSZZ „Solidarność”. Rzecz w 
tym, że siły ekstremizmu choć 
niezbyt liczne, lecz — jak wt» 
dać — wpływowe i zdecydo­
wane na wszystko, usiłują o- 
panować cały ruch „Solidami 
ści”, podporządkować go 
swoim własnym celom. Jest to 
sprzeczne nie tylko z interes* 
mi kraju, lecz także większo­
ści samych członków „Solidar­
ności”.

Trzeba wspierać społeczni* 
słuszne, prosocjalistyczne ten­
dencje w tym ruchu, nawet 
gdy dzielą nas różnice w oce­
nie niektórych zjawisk i w 
propozycjach rozwiązywania 
poszczególnych problemów.

Sytuacja, w jakiej znajduj* 
się dziś kraj wymaga zdecy­
dowanego wyboru. Jest to wy 
bór między anarchią, chao­
sem i dezintegracją społeczeń­
stwa, wiodącą do demontażu 
socjalistycznych instytucji wła 
dzy i podważenia miejsca i ro 
11 PZPR — a umacnianiem de 
mokracji socjalistycznej, jedy­
nej gwarancji rzeczywistej od 
nowy i usunięcia zjawisk, któ 
re były przyczynami zła i kry­
zysu. Demokracja socjałistyea- 
na to jedyna droga przywrócę 
nia godności ludzkiej i wpływu 
ludzi pracy ńa rozwój życia 
państwowego, społecznego i go 
spodarczego, jedyna możli­
wość zapewnienia pełnej rea­
lizacji zasad sprawiedliwości 
społecznej. Takiego wyboru 
musi dokonać każdy obywatel, 
każdy członek <szy kandydat 
^ZPR.

Jesteśmy partią, która w peł 
ni przyjmuje odpowiedzialność 
za rozwój socjalizmu i wyj­
ście z obecnego kryzysu, par­
tią klasy robotniczej, świado­
mą swoich służebnych powin­
ności wobec swej klasy i wła 
snego narodu.

Zwróćmy się więc z trybu­
ny VIII Plenum Komitetu Cen 
tralnego z apelem do wszy­
stkich członków i kandydatów 
partii o aktywną działalność w 
związkach zawodowych, o r« 
prezentowanie w nich ideologii 
socjalistycznej i partyjnej 
pryncypialności, o utrwaleni* 
socjalistycznego charakteru ru 
chu zawodowego oraz wszy­
stkich jego celów. (PAP)
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t (PAP) Z upoważnienia Biura 
politycznego mam przedłożyć 
Komitetowi Centralnemu spra 
wozdanie z pracy kierownic­
twa, partii.

W czasie, jaki nas dzieli od 
VI Plenum KC, posiedzenia 
'Biura Politycznego odbywały 
.się regularnie co tydzień, a w 
okresach narastających napięć 
w kraju — częściej. •

Począwszy od VI posiedze­
nia Komitetu Centralnego Biu 
ro Polityczne musiało równo­
legle działać na dwóch głów­
nych kierunkach: pierwszy — 
to operatywne oddziaływanie, 
w miarę rozwoju sytuacji, na 
zachodzące w kraju wydarzę 
nia; drugi — to praca na rzecz 
rozstrzygnięć dalekosiężnych, 
kształtujących proces socjalis 
tycznej odnowy.

Od VI posiedzenia KC, było 
ledwie kilkanaście dmi, w któ 
rych nie występowały w fara 
ju wydarzenia nadzwyczajne 
w formie strajków lub takich 
czy innych ostrych napięć spo 
łeczno - politycznych o szer­
szym zasięgu. Każde z tych na 
pięć wymagało analizy i zaję 
eia .przez Biuro stanowiska,

Partia musi skupić wszystkie siły rozsądku
w walce o porządek społeczny

Informacja Kazimierza Barcikowskiego o pracy Biura Politycznego KC PZPR

przyjęcia odpowiednich 
ków dla partii.

W swej działalności 
Polityczne niezmiennie

wnios

Biuro 
kiero-

wało się wytycznymi Komitetu 
Centralnego o politycznych 
metodach rozwiązywania sy­
tuacji kryzysowych oraz dą­
żeniem do stabilizacji życia 
społeczno - gospodarczego w

są one dwustronne i obejmu­
ją również zobowiązania związ 
ków zawodowych. Do tej po­
ry te właśnie zobowiązania nie 
są honorowane zarówno w częś 
ci dotyczącej produkcji jak ' 
charakteru organizacji. W ż; I 
nym przypadku nie możemy 
godzić się na rozszerzającą in 
terpretację porozumień i wy­
muszanie na władzach rozwią 
zań nimi nie objętych. Nie mo 
żerny godzić się również na 
to, aby pod osłoną związków 
zawodowych atakowano na­
szą partię i rozwijano propa­
gandę sprzeczną z polską ra­
cją stanu. Cała partia musi 
aktywnie przeciwstawiać się 
tym tendencjom i uzurpacjom.

Jesteśmy świadomi błędów 
popełnionych przez władzę 
głównie w pierwszym okresie 
nawiązywania współpracy z 
nowymi związkami zawodowy 
mi. Popieramy ideę, aby kon­
taktom rządu ze związka­
mi nadać stały charakter, aby 
orzybrały one formy instytucjo 
nalne, pozwalające w uporząd 
kowany sposób rozwiązywać 
ważne dla ludzi pracy sprawy

interesie ludzi pracy i całego sociatao - ekonomiczne.
kraju. Z cierpliwością i upo- 

■ rem dążyliśmy do realizacji 
linii porozumienia i socjalis­
tycznej odnowy. Wychodzaliś 
my przy tym z założenia, że 
szeroka aktywność społeczno- 
polityczna ogarniająca więk­
szość społeczeństwa stanowi 
wielką wartość. Wartość ta 
zaangażowana w działania kon 
strukty.wne może odegrać wiel 
ką rolę w przezwyciężaniu 
trudności i w wyprowadzeniu 
naszego kraju na drogę rozwo 
ju.

Niestety, do tej pory ocze­
kiwania te w niewielkiej tylko, 
mierze znajdują potwierdze­
nie. Tylko w części zakładów 
organizacje „Solidarności” u- 
czestniczą w pracach na rzecz 
wzrostu produkcji i realizacji 
zawodowych uprawnień, swych 
członków. Licząca się część 
liderów „Solidarności” działa 
natomiast na rzecz utrzyma­
nia f podsycania napięć, wi­
dząc w nich środek stałego na 
eisku na władzę państwowe i 
ciągłej ekscytacji swoich og­
niw.

Trwa spychanie społeczeńs 
twa ku anarchii przez samo­
wolne działania różnych, ośrod 
ków nie podporządkowują­
cych się zaleceniom nawet 
własnej organizacji.

Biuro Polityczne z najwyż­
szą uwagę rozpatrywało kolej 
ne akcje strajkowe. Ich wy­
niszczający dla gospodarki i 
życia społecznego charakter 
jest niewątpliwy. Już samo to 
powinno skłaniać do bardzo 
ostrożnego posługiwania się 
strajkiem, jako bronią ostatecz 
ną. Prawda zaś jest taka, że 
każdy pretekst jest uznawany 
za dobry aby zatrzymać pro­
dukcję, nie bacząc na straty, 
jakie to powoduje.

Coraz częściej strajki mają 
charakter polityczny, sprzecz 
ny z ustaleniami statutowymi 
„Solidarności”. Dlatego też 
niezbędne są regulacje zwięk­
szające poczucie" odpowiedział 
ności za wywoływanie straj­
ków.

Stoimy na stanowisku reali 
aacji porozumień sierpniowych, 
ale musimy przypomnieć, że

W pracach programowych 
prowadzonych przez Biuro Po 
lityczne naczelne miejsce zaj­
mowały sprawy naszej partii, 
a w tym przygotowania do IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu Partii.

Dotychczas odbyły się dwa 
posiedzenia plenarne Komisji 
Zjazdowej oraz liczne posiedzę 
nia jej zespołów i sekretaria­
tu. Jeszcze w tym miesiącu od 
będzie się kolejne posiedzenie 
Komisji Zjazdowej celem roz 
patrzenia rozszerzonego pro­
jektu założeń programowych, 
projektu zmian w statucie par 
tii oraz wytycznych do trzylet 
niego planu stabilizacji gospo­
darczej. Do ustalenia dokład 
nego terminu zjazdu propenu 
jemy powrócić na następnym 
posiedzeniu KC.

Przygotowania do Zjazdu 
nie mogą nam przysłonić aktu 
alnych zadań w pracy wew­
nątrzpartyjnej. Sprawą zasad 
nicza jest zwiększenie mobil­
ności partii do walki o jej P® 
zycję. w obronie jej polityki 
i członków partii. W tym nikt 
nas nie zastąpi. Im bardziej 
zwarta będzie nasza partia, im 
szybciej przezwycięży rozterki 
i uświadomi sobie zagrożenia, 
tym skuteczniejsza będzie jej 
działalność.

Zgodnie z uchwałami VI po 
siedzenia KC, Biuro Politycz­
ne poświęciło wiele uwagi u-
kształtowaniu 
wy działania

w duchu odno- 
naszej partii w

Sejmie i terenowych organach 
przedstawicielskich.

Nowy regulamin Klubu Po­
selskiego PZPR tworzy , pod­
stawy do samodzielności po­
słów i klubu w pracach sejmo 
wych w ramach ogólnych za­
sad działalności partyjnej.

leźli się liczni działacze stron­
nictw sojuszniczych i bezpar i 
tyjnych.

W myśl zaleceń naszej pajtii 1 
został rozpoczęty proces decen 
tralizacji zarządzania i przeka : 
zywania województwom sze- 1 
rokich uprawnień w dziedzinie 
planowania i kóterowania gos­
podarką terenową. Trwają pra 
ce nad nową ustawą o radach 
narodowych; stworzy ona praw 
ne gwarancje wypełniania 
orzez rady roli gospodarza te 
renu w ramach społecznego sa 
morządu terytorialnego.

Poszanowanie instytucji pań 
stwa jest miarą obywatelskie­
go stosunku do prawa, ładu i 
porządku społecznego. Biuro : 
Polityczne poddało wnikli­
wej weryfikacji stosunki na­
szej partii z bratnimi stronnic 
twami oraz działalność na­
szych przedstawicieli w FJN. 
Wynikiem wspólnych prac 
partii i stronnictw stała się de 
klaracja PZPR, ZSL i SD o 
zasadach współdziałania. Dekla 
racja ta stanowi o partner­
skich stosunkach partii ; stron 
nictw w sprawach będących 
przedmiotem wspólnych zain­
teresowań w procesie socjali­
stycznej odnowy. Przesądza 
również o powołaniu komisji 
współdziałania w gminach i 
miastach. Zgodnie z intencja­
mi deklaracji, zostały opraco­
wane i przyjęte wspólnie z 
ZSL wytyczne polityki rolnej, 
a z SD zasady polityki w sfe­
rze drobnej wytwórczości i rze 
miosła. !

Dokonaliśmy głębokich 
zmian w składzie naszego 
przedstawicielstwa ’ w OK 
FJN. Zleciliśmy przedstawicie­
lom naszej partii we FJN zada 
nie rozszerzenia jego działalno 
ści o nowe organizacje społecz 
ne i związkowe. Pomyślnie roz 
.wija się współdziałanie w ra­
mach FJN i na forum Sejmu 
z przedstawicielami kół kato­
lików świeckich. Aktywnie 
wspiera działalność FJN 
ZBoWiD.

W pracach Biura Polityczne 
go poczesne miejsce zajmowa­
ły sprawy polityki gospodar­
czej i społecznej. Zakończyła 
pierwszy etap pracy powołana 
z inicjatywy Biura Polityczne 
go komisja reformy gospodar­
czej; ogłosiła do szerokiej pu­
blicznej dyskusji założenia re 
formy gospodarki narodowej i 
zarządzania. Trwa praca nad 
ustawami o przedsiębiorstwie, 
samorządzie robotniczym, o 
spółdzielczości i nad innymi 
aktami prawnymi, wynikający 
mi z założeń reformy.

Wspomniałem już o wytycz­
nych polityki rolnej przyjętych 
przez naszą partię i ZSL. Ma­
my wszelkie podstawy do 
stwierdzenia, że są one współ 
nym dorobkiem całego środo­
wiska rolniczego. Zakładają 
stabilizację warunków rozwo-

morządowych organizacji rol­
nictwa. Przez przekazanie kół 
kom rolniczym środków fun­
duszu rozwoju rolnictwa stwo 
rzono podstawy ich działalno­
ści gospodarczej. Dobiegają 
końca gminne zjazdy kółek roi 
niczych i rozpoczęły się woje? 
wódzkie zjazdy tych organiza 
cji.

W przygotowaniu znajduje 
się ustawa o samorządzie rol­
niczym.

W ostatnim czasie nasiliły 
się próby rozbijania chłop­
skich organizacji samorządo- 
dowych i przenoszenia na te­
ren wsi wzorców organizacyj­
nych z terenu miejskiego. Nie 
znajdujemy żadnego uzasadnię 
nia dla tego typu działalności. 
Prowadzi ona do rozbicia i 
walki politycznej na wsi ze 
wszystkimi tego konsekwencja 
mi. Nie są to niebezpieczeń­
stwa wymyślone, a wręcz prze 
ciwnie — znajdują już dziś po 
twierdzenie w manifestacyj­
nych strajkach, w groźbach 
strajków w formie wstrzyma­
nia dostaw produktów rolnych 
do miast, demagogicznej eska 
lacji żądań i postulatów. Czyż 
może to stanowić rekomenda­
cję dla uznania tzw. „Solldar 
ności Wiejskiej”? Biuro Poli­
tyczne uważa, że nie ma uza­
sadnienia dla wyrażenia zgo­
dy na powołanie tej organiza­
cji.

Wieś odczuwa dziś ostry 
brak środków produkcji: wę­
gla, nawozów, maszyn i czę­
ści zamiennych, cementu i bra 
ki te narastają w konsekwen 
cji ostrego spadku wydobycia 
węgla oraz zakłóceń produkcji
przemysłowej 
przez strajki.

„Solidarność” 
sta możliwość

pogłębionych

ma rzeczywi- 
przyczynienia

Dokończenie ze sir. 1

Nasz klub wnosi należny wkład jp gospodarstw rolnych, gwa-
w wypełnianie przez Sejm kon 
stytucyjnej roli w państwie.

Odstąpiliśmy od zasady, że 
przewodniczącymi rad naro­
dowych są sekretarze naszej 
partii. Wojewódzkie rady na­
rodowe dokonały wyborów 
swych przewodniczących i do 
biegają końca wybory prze- 
wodniczących rad stopnia: pod 
stawowego. W ich następstwie 
na czele rad narodowych zna

rantują opłacalność produkcji 
rolnej oraz stopniową poprawę 
w miarę rozwoju produkcji 
przemysłowej zaopatrzenia roi 
nictwa w środki produkcji, roz 
budowę bazy przetwórstwa i 
przechowalnictwa płodów rol­
nych. Jednocześnie obejmują 
sprawy socjalne i kulturalne 
wsi.

W oparciu o te wytyczne na 
stępuje odbudowa i rozwój sa

się do poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa i jego rozwoju, ale 
nie spełnią tej roli strajki po­
lityczne, obliczone na wymu­
szanie decyzji władz państwo­
wych, pogłębiające trudności 
zaopatrzeniowe wsi.

Przyjęte wspólnie z SD za­
łożenia polityki w sferze drób 
nej wytwórczości i rzemiosła 
zapewniają stabilizację warun 
ków ekonomicznych pracy i 
rozwoju tej tak potrzebnej 
działalności gospodarczej.

Przedmiotem stałego zainte­
resowania Biura są bardzo 
trudne problemy zaopatrzenia 
rynku, w pierwszej kolejności 
w artykuły żywnościowe. Żale 
eiliśmy podniesienie cen sku­
pu produktów rolnych aby 
zwiększyć zainteresowanie roi 
ników odbudową produkcji, za 
leciliśmy zwiększenie importu 
pasz i produktów żywnościo­
wych — mięsa, smalcu i ma­
sła. Zaleciliśmy też rządowi po 
szukiwanie możliwości impor­
tu podstawowych produktów 
żywnościowych w zamian za 
równoważny eksport wyro­
bów przemysłowych. Te i inne 
zakupy są w trakcie realizacji.

Rozpatrywaliśmy wyniki kon 
sultacji projektów systemu 
kartkowej sprzedaży mięsa i 
masła.

Biuro Polityczne rozpatrywa 
ło również sprawy związane z 

budownictwem i polityką miesz 
kaniową, uznając zósadę prio­
rytetowego traktowania na­
kładów na budownictwo 
mieszkaniowe i gospodarkę ko

munalną w planach społecz­
no-gospodarczych państwa.

Zgodnie z uchwałami VI i VII 
posiedzenia KC, Biuro Poli­
tyczne systematycznie anali­
zowało stan naszej partii i po­
stępy procesu . jej oczyszcza­
nia się z ludzi zdemoralizo­
wanych i politycznie obcych. 
Kierowaliśmy się przekona­
niem, że nieodłącznym czyn­
nikiem socjalistycznej odno­
wy jest przywrócenie wyso­
kich wymagań ideowo — po­
litycznych i moralnych, aby 
partia nasza nigdy więcej nie 
znalazła się pod oskarżeniem 
o tolerancyjny stosunek do 
wykroczeń sprzecznych ze 
statutem I ideologią partii. 
Proces oczyszczania się partii 
prowadzimy i będziemy stale 
prowadzić.

Partia nasza niewiele się 
zmniejszyła i liczy nadal po­
nad 3 min członków i kandy­
datów. Trzeba podwyższyć 
kryteria przyjęć do partii. 
Odrzucone na VI plenum za­
sady rozwoju ilościowego par­
tii muszą być zastąpione kry­
teriami jakościowymi. Trzeba 
je stosować już dziś wobec 
wszystkich członków partii i 
wymagać samookreślenia się 
od tych, którzy postępują 
wbrew linii partii.

W toku oczyszczania szere­
gów partyjnych wykluczono z 
partii 2411 członków, z czego 
większość w IV kwartale ubr. 
Najliczniejszą grupę spośród 
wydalonych' stanowiły osoby 
w różny sposób wykorzystu­
jące stanowiska służbowe dla 
osiągnięcia korzyści osobi­
stych. Poważną grupę stano­
wią też osoby wykluczone za 
naruszanie dyscypliny partyj­
nej oraz podważanie ideowej 
i organizacyjnej zwartości

trzeba wyciągnąć wnioski ka­
drowe z tej sprawy.

W ostatnich miesiącach do­
konały się ważne zmiany w 
zasadach polityki kadr^. 
Znalazło to wyraz w Poda­
nie zwiększonych 
kierownictwach P3^3?^? 
oraz na funkcjach państwo- 
wych. W wyniku zmian ka­
drowych nastąpiło wydatne 
odmłodzenie kierownictw par­
tyjnych i państwowych.

Zmiany dokonywane w po­
lityce kadrowej polegają m. 
in. na zwiększaniu ilości bez­
partyjnych na funkcjach kie­
rowniczych. Dokonaliśmy w 
tym względzie postępu, ale nie 
może nas to zadowalać.

partii.
Poważna Mość spraw, bo 

około 100, była badana i roz­
patrywana przez CKKP. Opie 
rając się na gruntownie przy­
gotowywanych materiałach 
wymierzała ona kary partyj­
ne oraz orzekała o zdolności 
do pełnienia kierowniczych 
funkcji. Wydaleniem z partii 
ukarano szereg ludzi pełnią­
cych wcześniej odpowiedzial­
ne funkcje.

Wszelkie niedomówienia czy 
brak konsekwencji w ocenach 
i postępowaniu pociąga za so­
bą dalsze szkody, dostarczając 
pretekstów do wywoływania 
ognisk napięć. Dobitnym te­
go dowodem była ostatnio 
sprawa Bielska. Wokół zarzu­
tów natury personalnej pod 
adresem władz wojewódzkich 
tamtejszy MKZ wezwał zało­
gi do strajku, który sparaliżo­
wał życie województwa i 
przyniósł wielkie straty pro­
dukcyjne i społeczno-politycz­
ne. Było to ze strony MKZ 
działanie wysoce nieodpowie-' 
dzialne. Nie można jednak 
przejść do porządku nad od­
powiedzialnością, Jaka ciąży 
za danie okazji 1 brak dobre­
go rozpoznania sytuacji ze 
Strony naszych towarzyszy w 
Bielsku. Prowadząc wyjaśnie­
nia spraw na miejscu umniej­
szali ich wagę 1 nie w pełni 
informowali KC o naturze i 
zasięgu pretensji. Częstym 
zmianom ulegały też ich oce­
ny w trakcie trwania strajku.

Stoimy na stanowisku, że

Wśród licznych prac pro­
wadzonych przez Biuro Poli­
tyczne ważne miejsce zajmo­
wały sprawy polityki zagra­
nicznej i stosunków gospodar­
czych Polski ze światem.

Nasze stanowisko w tych 
sprawach jest jasne i bez nie­
domówień. Polska jest i pozo­
stanie krajem socjalistycz­
nym, honorującym swoje so­
jusze i zobowiązania sojusz­
nicze, tak ważne dlabezpie* 
czeństwa jej granic i niepo­
dległego bytu. Mamy dość 
woli i możliwości, aby wła­
ściwie rozwiązać sprawy we­
wnętrzne i zapewnić socjali­
styczny charakter odnowy w 
naszym kraju. Oświadczamy 
jednocześnie, że wszelka dzia­
łalność wrogich socjalizmowi 
sił, obliczona na podważanie 
sojuszniczych związków Pol­
ski ze Związkiem Radzieckim 
i krajami socjalistycznymi, 
godzi w elementarne interesy 
narodu i musi być bezwzględ­
nie zwalczana przez wszystkie 
świadome siły polityczne w 
naszym kraju.

Pozycja międzynarodowa 
kraju jest funkcją jego siły 
wewnętrznej. Nigdzie nie jest 
to tak widoczne jak w sto­
sunkach gospodarczych. Utra­
ta zaufania do polskiej gospo­
darki owocuje wstrzymaniem 
się kół finansowych od udzie­
lania kredytów, to zaś w pro* 
stej drodze prowadzi do ogra* 
niczenia importu i dalszego 
spadku produkcji. Dziś jesteś­
my w tej sytuacji. Ci, co tak 
łatwo wzywają do strajków, 
muszą wiedzieć, że nie będzie

wolnych sobót, aby stały ką* 
kłady 1 całe branże pr*emj>» 
słu.

Gdyby nie dostawy 
ców ze Związku Radziecki®^ 
i jego pomoc kredytowa — 
fakty te już by wystąpiły w 
skali masowej. Kraje socjaK- 
styczne udzialające Polsce po­
mocy ponoszą jednocześnie 
bardzo poważne skutki nie- 
wywiązywania się przez n«g 
z umów i porozumień gospo­
darczych, a w tym i surowco­
wych. Czy może to pozottać 
bez wpływu na ich dostawy 
dla nas?

Biuro Polityczne ocenia sy­
tuację Polski jako groźną dla 
jej bytu narodowego. Dziś na 
porządku dnia stoi bezwzględ­
na konieczność dokonania 
zwrotu w nastrojach społecz­
nych i opanowania sił destruk 
cji, sił wrogich socjalizmowi, 
spychających nasz kraj na 
dno przepaści. Musimy skupić 
wszystkie siły rozsądku i pa­
triotyzmu aby tego Zwrotu 
dokonać. W obliczu tego za­
dania stoi nasza partia i stąd 
wynikają wnioski elementar­
ne dla jej działalności. Partią 
musi wyrwać śię ze sporów i 
swarów wnoszonych często t 
zewnątrz i paraliżujących Ją 
wewnętrznie. Musi zgroma­
dzić swoje sfły i przejść do 
twardej walki 0 porządź 
społeczny i poszanowanie wła­
dzy, o normalną pracę i wy» 
niki produkcyjne. (PAP)

naszą partię we wszystkich po 
czynaniach.

Kolejnymi mówcami byli: 
I sekretarz KW PZPR w Byd 
goszćzy — Henryk Bednarski; 
Związki zawodowe spowodo­
wały ożywienie społeczne, 
wzrost autentycznego działa­
nia, przyczyniły się do roz­
wiązania wielu nabrzmiałych 
spraw socjalnych. Partia po­
winna pilnie analizować i sta­
rać się obiektywnie oceniać 
poszczególne ogniwa „Solidar­
ności”, jej działaczy, a zwłasz 
cza ich postępowanie.. Należy 
popierać i współdziałać w tym 
cc w „Solidarności” sprzyja 
krajowi i klasie . robotniczej, 
krytykować i zwalczać to, co 
szkodzi ’ socjalizmowi.

Członek KC, elektromecha-

Obradowało VIII Plenum KC PZPR członek KC, wytąpiacz, brygą 
dzista pieców martenowskich

nik w Mazowieckich Zakła­
dach Rafineryjnych i Petro­
chemicznych w Płocku, Anto­
ni Wróbel.

Kolejnymi mówcami byli: za 
stępca członka KC, minister 
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej Ryszard Kar­
ski, członek KC Górnik, in­
struktor strzałowy z Kopalni 
węgla kamiennego „Wał­
brzych” w Wałbrzychu — Jó­
zef Adamek, który stwierdził 
m. in.: w kraju powstają ko­
lejne ogniska zapalne. Przy 
ogólnym niedoinformowaniu 
społeczeństwa, nie potrafimy 
wyrobić sobie opinii na temat 
powstających konfliktów. Do­
tyczy to zwłaszcza Bielska i

Jeleniej Góry. Jeżeli władze lo 
kalne nie potrafią unormować 
sytuacji, to kompetentna ko- 
miisja władz centralnych po­
winna podejmować temat od 
zaraz, a nie czekać z rozpoczę­
ciem rozmów tydzień lub dwa.

Tylko spokój i ład w naszym 
kraju umożliwi nam bezpie­
czną i wydajną pracę. W przy 
szłości nie możemy dopuszczać 
do powstawania nowych dgnisk 
■zapalnych często z błahych po 
wodów. Rozwiązanie konflik­
tów jest zadaniem na dziś a 
nie na jutro czy pojutrze, przę 
wodiniczący Komisji Porozu-
miewawczej Branżowych
Związków Zawodowych — Al­
bin Szyszka: odrzucam zarów-

no patronalizm rządu wobec 
związków zawodowych, jak i 
demagogię oraz ekstremizm 
wielu nowych przywódców 
związkowych. Nie należy jed­
nak mylić bardziej lub mniej 
aktywnych grup, nacisku o 
charakterze wyraźnie politycz 
nym z samodzielnym, odpowie 
dzialnym, patriotycznym ru­
chem związkowym.

Po przerwie plenum wzno­
wiło obrady, ^olejnymi mów­
cami bvli: zastępca członka 
KC I sekretarz KW PZPR W 
Białymstoku — Stefan Zawo- 
dzińsk; oraz członek KC, czło 
nek CKKP. rdzeniarz w Za­
kładach Mechanicznych „Ur-. naczelny redaktor „Nowych 
sus” — Zygmunt Wroński, czło Dróg” — Stanisław Wroński,

w Hucie „Warszawa" — Zyg­
munt Gajewski; zastępca człon 

nek KC, wiceminister spraw, ka KC, I sekretarz KW PZPR
wewnętrznych Bogusław
Stachura, członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — An­
drzej Żabiński, członek KC, 
spawacz, brygadzista w Stocz­
ni Gdańskiej, im. Lenina — 
Jan Łabęcki.

Kolejnymi mówcami byli: 
I sekretarz Komitetu Łódzkie­
go PZPR — Tadeusz Czecho­
wicz, zastępca członka KC, bry 
gadzi sta budowlany Kombina 
tu Budownictwa Mieszkanio­
wego „Warszawa — Wschód” 
— Albin Siwak; członek KC,

w Krośnie — Władysław Kan 
defer; członek KC, rozlewaca, 
brygadzista w Hucie im. B. Bie 
ruta w Częstochowie — Kazi­
mierz Jarząbek, zastępca człon 
ka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Kaliszu — Bogdan Gawroń­
ski; członek KC, towaroznaw­
ca w WSS „Społem” w Pozna 
niu — Barbara Kubacka; t 
sekretarz KW PZPR w Słup­
sku — Michał Piechocki; za­
stępca członka KC, przewodni 
czacv RG FSZMP — Andrzej 
Kołtek.

W chwili oddawania nwneru 
do druku obrady VIII Plenum 
KC PZPR trwały.
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Zanim się zbierze IX Zjazd

Jak postawić na nogi rolnictwo
ĄAJsytuacji, sdy P^ki »kie- 

pów spożywczych coraz 
trudniej zapełniać arty­

kułami pierwszej potrzeby, 
gdy wydłużają się kolejki po 
mięso, masło i mleko — rol­
nictwo i jego wyniki muszą 
być tematem dnia codzienne­
go. Wszystkich nas bowiem 
martwi spadek produkcji rol­
nej w roku ubiegłym sięgają­
cy 10 procent, jego coraz niż­
szy udział w wypracowywa­
niu dochodu narodowego.

Jak do tego doszło, roztrzą­
sano wielokrotnie, a szczegól­
nie gorąco i kontrowersyjnie 
w drugim półroczu 1980. Tem­
peratura polemik i oskarżają­
cych filipik, zwłaszcza pod 
adresem rolnictwa uspołecz­
nionego, wcale się na po­
czątku obecnego roku nie ob­
niżyła. Lecz w tej ogólnej go­
rączce widać już symptomy 
racjonalnej myśli. Mamy 
diagnozę schorzeń polskiego 
rolnictwa. Teraz w trakcie 
dyskusji przed IX Nadzwy­
czajnym Zjazdem PZPR, a 
niedawno także przed VIII 
Kongresem ZSL — próbuje 
się sformułować' receptę, jak 
to schorowane rolnictwo po- 
stawić na nogi. O metodach 
skutecznej terapii, która mu­
si potrwać dosyć długo — mo­
że nawet kilka lat — zadecy­
duje jednak praktyka. Już 
dzisiaj można powiedzieć, że 
niekiedy nie obejdzie się bez 
„końskich” dawek leków — 
w postaci znacznych podwyżek 
cen skupu płodów i produk­
tów rolnych.

Z niezawinionej przez rol­
nictwo zapaści, nie jest ono 
w stanie samodzielnie się wy- 
kurować. Na nic też zdadzą 
się magiczne zaklęcia różnych 
znachorów popisujących się 
zarówno elokwencją jak i 
ignorancją w sprawach doty­
czących uzdrowienia gospo­
darki rolnej. Potrzebne jest 
konsylium co najtęższych 
głów w naszym kraju, tę rolę 
ma spełnić Komisje do spraw 
Reformy Gospodarczej. Na jej 
ręce składa się formułowane 
obecnie w dyskusji przędzjaz- 
dowej wnioski, postulaty, su­
gestie. Najważniejsze, przed­
stawione IX Nadzwyczajne­
mu Zjazdowi PZPR, wpłyną 
na późniejszą praktykę poli­
tyczną. gospodarcza i społecz­
na, na zmiany w stosunku do 
polskiej wsi. która ma spro­
stać samodzielnie zadaniu wy­
żywienia narodu.

Tych wniosków i propozy­
cji jest bardzo dużo. Na pod­
stawie materiałów zgromadzo­
nych w Wojewódzkim Zespo­
le Zjazdowym w Poznaniu 
można je z grubsza posegre­
gować na kilka podstawo­
wych zagadnień.

Na plin pierwszy wysuwa 
się sprawa ekonomicz­
nych uwarunkowań rolnic­
twa. W uwagach nadsyła­
nych przez instancje gminne 
PZPR, POP, poszczególnych 
członków partii i stronnictw 
sojuszniczych — powszechnie 
mówi się o niewłaściwych re­

Oczym to trzeba pamiętać 
organizując szpital! I o 
jego położeniu (żeby za 

chować tak zwane ciągi komu 
nikacyjne) i o architektonicz­
nym układzie (bo to ma nieba 
gateiny wpływ na wygodę), i o 
wyposażeniu w aparaturę, w 
nowoczesną i tę całkiem pros 
tą, w sprzęty, materiały opa­
trunkowe, strzykawki, w łóż­
ka, nocne stoliki, baseny, sto 
ły operacyjne, w zapas krwi, 
lekarstw... O personelu już 
nie wspominam, jako o czymś 
oczywistym.

Brak jakiegokolwiek elemen 
ta składającego się w sumie 
na skomplikowany szpitalny 
oWgamzm zakłóca pracę całoś 
oi. Co prawda zawsze jest tak, 
ąe od razu paraliżuje to wszel 
kie działania, ale wtedy proces 
leczenia w większym lub mniej 
szyna stopniu oznacza przeska 
kiwanie przeróżnych-barierek.

A jeszcze może być tak: nie 
ma czystej pościeli, sterty far 
tuchów, prześcieradeł, poopera 
cyjnej bielizny, pewnego dnia 
zaczynają zalegać magazyny, 
a na dodatek o określonych 
porach nie słychać na szpital 
nym korytarzu chrakterystycz 
niego dźwięku wózka rozwożą 
eego posiłki. Otóż to — pral­
nia i kuchnia. Pozornie mało 

lacjach cen produktów rol­
nych w stosunku do przemy­
słowych środków produkcji, 
co powoduje nieopłacalność 
wielu działów produkcji rol­
niczej, zwłaszcza zaś chowu 
inwentarza i niektórych pra­
cochłonnych upraw roślin­
nych. Brak lub niedostatek 
części zamiennych i narzędzi 
rolniczych powoduje niejedno­
krotnie przepływ towarów z 
sieci uspołecznionej do pry­
watnej, rodzi spekulację i 
„czarny rynek”.

Zespół VI Wojewódzkiego 
Zespołu Zjazdowego, groma­
dzący kilkudziesięciu rolni­
ków i fachowców związa­
nych z rolnictwem i przemy­
słem rolno-spożywczym oraz 
maszyn rolniczych, doszedł do 
wniosku, że w obecnej sytua­
cji gospodarczej znaczenie 
podstawowe ma przynajmniej 
dostateczne zaopatrze­
nie rolnictwa w środki do 
produkcji i rozwój usług pro­
dukcyjnych na jego rzecz, 
szczególnie zaś na rzecz chłop 
skich gospodarstw rodzin­
nych. Musi być zwiększona 
podaż ciąghików. Znaczna 
część parku maszynowego zo­
stała na wsi poznańskiej 
wyeksploatowana z powodu 
mizernych przydziałów w 
ostatnich latach.

W parze z nasyceniem wsi 
mechaniczną siłą pociągową, 
co jest niezbędne z powodu 
wciąż ubywających rąk do 
pracy, musi iść zwiększenie 
podaży podstawowych narzę­
dzi rolniczych: bron, kulty- 
watorów, obsypników, siewni- 
ków zbożowych i nawozo­
wych, snopowiązałek, ładowa­
czy i rozstrząsaczy obornika, 
grabiarek do słomy i siana, 
przyczep ciągnikowych itp. 
Konieczne jest lepsze wyposa­
żenie w tak zwaną małą me­
chanizację obór, chlewni i 
innych pomieszczeń inwentar­
skich, uzupełnienie cyklu pro­
dukcji mleka o możliwości je 
go schładzania- Podjęcie pro­
dukcji (albo jej zwiększenie) 
tego typu maszyn i urządzeń 
na rzecz rolnictwa chłopskie­
go — jak stwierdzono w tych 
wnioskach — nie wymaga no­
wych inwestycji w przemyśle, 
wystarczy jedynie zmienić 
profile produkcyjne, dostoso­
wać do wymogów rolnictwa 
indywidualnego. Że to można 
zrobić, świadczy przykład Fa­
bryki Maszyn Żniwnych w 
Poznaniu, która w roku bie­
żącym nastawia się w więk­
szym stopniu na zaspokajanie 
potrzeb gospodarstw indywi­
dualnych — o czym pisałam 
na początku stycznia w „Gło­
sie Wielkopolskim”.

Sprawą wywołującą duże 
różnice zdań jest obrót zie­
mią. Jednakże wszyscy wnio­
skodawcy zgodni są co do te­
go, że ziemia stanowiąca do­
bro ogólnonarodowe 
musi być starannie uprawiana, 
chroniona, a przy ruchu zie­
mią pierwszeństwo w jej na­
byciu powinny mieć dobre 
gospodarstwa, zwłaszcza chłop 

ważne działy pracy. Ale gdy 
ich zabraknie... No, może z 
dzień, dwa, po ciężkiej opera 
cji jeden czy drugi pacjent 
nie zauważy braku posiłku. 
Ale potem? A inni pacjenci, 
którym trzeba dużo siły ną 
zdrowienie, a personel? A bie 

Szpital...

lizną? Trudno wyobrazić sobie 
łóżka bez czystej pościeli, za 
paćkane fartuchy personelu. O 
paciorkowcach, • gronkowcach 
i innej „drobnej zarazie”, co 
to czeka tylko, aby się rozprze 
strzenić — lepiej nie mówić. 
Dlatego też — posługując się 
wojskową terminologią — pla 
nując przeróżne „fronty” w 
walce z chorobami, pierwsze 
i dlrugie „linie”, „batalie” itp. 
nie sposób pominąć intenden 
tury.

Tymczasem jednak...
— Nie znam szpitala — mó 

wi dr Aleksander Stukowski, 
inspektor pracy przy Radzie 
Krajowej Związku Zawodowe 
go Pracowników Służby Zdro­
wia — gdzie by te sprawy roz

skie. Uwagę zwraca postulat 
równego traktowania wszyst­
kich sektorów rolnictwa w 
dostawach środków do pro­
dukcji. kredytach, obciąże­
niach podatkowych i innych. 
Podnosi się sprawę gospo­
darstw chłopo-robotniczych, 
które mogą być — podobnie 
jak to jest w innych krajach 
— rezerwą dużej masy żyw­
ności. Dowodzi tego zresztą 
praktyka krajów socjalistycz­
nych, gdzie małe gospodar- 
stwa^ działki przyzagrodowe 
dostarczają — jak np. na Wę­
grzech około jednej trzeciej 
ogólnej masy żywności.

Ze sprawami intensyfikacji 
produkcji rolnej wiąża się 
konieczność lepszej niż do­
tychczas działalności instytu­
cji powołanych do obsługi wsi 
i rolnictwa: służb meliora­
cyjnych, rolnych, bankowych, 
weterynaryjnych, aparatu han 
dlu i usług. Najwięcej kontro­
wersji, ale j zarazem żądań 
wiąże się z obsługą mechani- 
zacyjną wsi ze strony zreor­
ganizowanych kółek rolni­
czych, które zyskawszy z po­
wrotem uprawnienia samo­
rządowe, będą dysponować 
nabywanym ze środków Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa i 
wypracowanych zysków sprzę­
tem rolniczym. Samorząd 
wiejski musi mieć większy 
wpływ na tworzenie planów 
społeczno-gospodarczych swo­
ich gmin, na sprawiedliwy po­
dział brakujących wciąż jesz­
cze środków do produkcji, na 
obrót ziemią i jej ochronę.

Wciąż jeszcze wpływają po­
stulaty i życzenia w sprawie 
dostosowania do potrzeb go­
spodarki żywnościowej pań. 
śtwa i województwa przemy­
słu rolno-spożywczego. Szcze­
gólnie wnioskującym chodzi o 
przywrócenie lokalnych mo­
żliwości przerobu surowców 
rolniczych, aby mogły one — 
bez zbędnych przewozów — 
szybko trafiać z powrotem do 
rolników - producentów, do 
ludności zamieszkałej na wsi 
i w małych miastach już jako 
artykuły konsumpcyjne. Pro­
ponuje się wykorzystać małe 
mleczarnie nie tylko jako 
zlewnie mleka, uruchomić z 
powrotem młyny gospodarcze 
i śrutowniki,. otworzyć- małe 
rzeźnie prywatne i masarnie, 
■wprowadzić obwoźny skup 
owoców i warzyw z wyelimi­
nowaniem pośredników hurto­
wych. w dostarczaniu części 
żywności do konsumentów.

Wiele by jeszcze można 
przytoczyć wniosków, a wpły­
nęło .ich kilkaset do Woje­
wódzkiego Zespołu Zjazdo­
wego w Poznaniu. Wszystkie 
z nich skrupulatnie zareje­
strowane, przeanalizowane, 
ujęte w grupy tematyczne, bę­
dą jeszcze przedyskutowane 
podczas obrad zespołów spe­
cjalistycznych. Część z nich 
została przekazana Centralnej 
Komisji Zjazdowej, by już 
można było przystąpić do 
prac nad wprowadzeniem ich 
w życie.

MARIA POLCYNOWA 

wiązane były bez zarzutu i 
zgodnie z rzeczywistymi potrze 
bami. Od lat kontroluję pla 
cówki służby zdrowia, przyglą 
dam się warpnkom w ogóle, 
także kuchniom i pralniom. 
Ich obraz jest, niestety, dość 
do siebie podobny. Zarówno 

od kuchni i pralni

w szpitalach starych, leciwych, 
jak i stosunkowo nowych. Kłę 
by pary, brak wentylacji, tłok, 
często uniemożliwiający właś 
ciwe i bezpieczne zorganizowa 
nie pracy, brak miejsca do su 
szenia, marny stan technicz­
ny maszyn i urządzeń — to 
grzechy podstawowe.

Na przykład szpital w Ko­
ninie. Stosunkowo nowy, ‘bo- 
winien więc mieć nie najgor 
sze warunki. Tak, tylko że 
kuchnię, kotłownię i pralnię 
przygotowano dla obiektu 500- 
łóżkowego. Ponieważ jednak 
miejsc i tu ciągle nie ftystar 
czało, nowe łóżka dostawiano 
a zaplecza nie rozbudowywa­
no. Trudno się więc dziwić, ż" 
pralnia na przykład pęka w

Trwa rywaliza­
cja wśród wiel­
kopolskich bu­
dowlanych pod 
hasłem DOM Z

JEDYNKĄ.
Współzawod­

nictwo to za­
inicjował „Głos" 
pod koniec 1978 

roku, by zmobilizować załogi do 
wznoszenia domów bez usterek. 
Dotychczas sporo już budynków 
mieszkalnych otrzymało znak ja 
kości Spośród domów zbudowa 
nych w zeszłym roku, do oce­
ny przez komisję konkursowq 
zgłoszono osiem. Jednym z nich 
jest dom z 50 mieszkaniami po­
wstały pod koniec listopada 1980 
roku w Kole (Konińskie) przy 
ul. Kolejowej 5, zbudowany 
przez załogę Kombinatu Budów 
lanego w Koninie. Przy jego sta 
wlaniu wyróżniło się wielu pra­
cowników, m. in. kierownik ze-

Nie tylko w gnieźnieńskim „Spomaszu”

Nawyki też trzeba reformować
■gadanie z bardzo wielo- 

ma niewiadomymi ma u 
progu bieżącego roku do 

rozwiązania Fabryka Maszyn 
i Urządzeń Pakujących „Spo- 
masz” w Gnieźnie. Odpowie­
dzialny za produkcję dyrektor 
inż. Zenon Kierzkowski porów 
nuje sytuację do roli brydżys 
tów, którzy rozpoczynają grę, 
nie znając zasad licytacji.

Zjednoczenie niekonkretnie 
precyzuje wskaźniki planu na 
1981 rok, dlatego zakład przy 
gotował projekt własnego pla 
nu produkcji. Jego realność za 
leży jednak od tak wielu czyn 
ników zewnętrznych, iż właś­
ciwie pracuje się z dnia na 
dzień. Ogólne założenia przewj 
dują powiększenie produkcji o 
4 procent, co, niestety, nie oz 
nacza wzrostu jej wartości. 
Po prostu — w tym roku „Spo 
masz” nie ma już prawa sto­
sować „rachunku korzyści” na 
wyroby produkowane w ra­
mach licencji. Oznacza to, że 
wirówka do mleka może teraz 
kosztować tylko 513 000 zł., a 
poprzednio brano za nią 748 000 
zł. Zważywszy, że takich wiró 
wek wykonywano rocznie 220, 
ubytek finansowy jest znacz­
ny, choć pracochłonność czy 
koszty materiałowe wcale nie 
zmalał^. Cenę zaś innej ma­
szyny pakującej trzeba obni­
żyć o prawie 400 000 zł!

Jakby więc nie liczyć i kiom 
bonować, to nawet uwzględnia 
jąc podjęcie produkcji dwóch 
nowych typów maszyn, to i 
tak wartościowy plan produk 
cji wychodzi o kilkanaście mi 
lianów złotych mniejszy; w 
najlepszym wypadku o 17 min 
zł. W dotychczasowym syste­
mie finansowm przedsiębiors­
twa oznacza to kłopoty z fun 
duszem płac i nię tylko. A 
przecież do wykonania będzie 
więcej, a nie mniej niż dotych 
czas. Kierownictwo fabryki 
oraz przedstawiciele załogi 
tworzący umowną „radę robot 
nłczą” będą mieli nad czym 

szwach, że nie ma gdzie su­
szyć bielizny.

Czy nie ma wyjścia? Jakieś 
by się znalazło. Bo chociaż po 
włada się, że nie ma miejsca 
na maszyny, na nowe urządzę 
nia, to przecież faktem jest jeż, 
iż gdyby pomieszczenia w sta 

rym szpitalu (zajmowane przez 
„Społem”) stosownie zagospo 
darować, to... Tylko, że znów 
brakuje jakiegoś kabla czy 
wykopu.

— W najnowocześniejszym 
szpitalu Poznania — przy uli 
cy Lutyckiej — inspektor Stu­
kowski pokazuje teczkę z do­
kumentami — byłem w sierp­
niu. Otrzymałem sygrlał, że bę 
dzie strajk w pralni. A było 
tak: mieli awarię. Dyrekcja do 
gadała się z jakimś spółdziel 
"zym zakładem pralniczym, że 
-rżyjmą szpitalne „pranie” 
wraz ze szpitalnymi praczka­
mi. Poszły 32 kobiety. Wróciło 
tylko 8. Zobaczyły, że pral­
na nie musi być wcale bak 
marnie wyposażona, jak szni 
talna, że jest wiele dobrych,

Kolski kandydat

społu budowy —• Aleksander Antoniego Domlnikowskiego I 
Wiener oraz brygady murarzy — malarzy — Krzysztofa Llnlka. (an)

myśleć, przystępując do za­
twierdzania planu rocznego.

TYSIĄCE DROBIAZGÓW

Nie jest tajemnicą, iż „Spo 
masz” od dłuższego czasu ma 
ogromne kłopoty z materiała­
mi i narzędziami. Produkuje 
przecież pojedyncze egzempla­
rze maszyn, ale za to bardzo 
skomplikowane. Kartoteki ma 
gazynowe obejmują ponad 
17 000 pozycji, które w odpo­
wiednim okresie powinny tra 
fić do zakładu. Niestety, naj­
częściej nie docierają, a jeśli 
już kontrahent chce przyjąć 
zamówienie, to nie na 5 czy 
10 odlewów, lecz na więcej. Bo 
jemu tylko taka umowa się 
nie opłaca, zaś dla „Spomaszu” 
każde ustępstwo oznacza zwięk 
szenie zapasów ponadnorma­
tywnych, ściśle kontrolowa­
nych przez bank. I chociaż 
niektóre elementy byłyby wy 
korzystane w następnym ro­
ku, trzeba je jednak zgłosić 
do upłynnienia.

Więcej jest kłopotów z koo­
perantami. Jedlnych rzeczy nie 
opłaca im się produkować, a 
innych wytwarzają bardzo ma 
ło, choć potrzeby są duże. Przy 
kładem niech będą zamówione 
przez fabrykę w poznańskim 
„Metalzbycie” wkręty i śruby. 
Zamiast dwóch, trzech kilogra 
mów różnych wkrętów, „Me- 
talzbyt” przesyła odpowiedź z 
gotowymi formułkami na pie 
pieczątkach: „brak zlecenia 
do produkcji” lub „brak możli 
wości produkcyjnych”. Nato­
miast śruby fabryka otrzyma, 
ale w ilościach trzy, a na­
wet pięciokrotnie mniejszych 
od zapotrzebowania. Podobne 
kłopoty są też z oroducentem 
elektrod, który zamiast 100 000 
obiecuje przysłać 5 000 sztuk. 
Może gdyby zamówiono milion 
elektrod, praysłano by potrzeb 
ne sto tysięcy?

Oczywiście, śruby czy Wkrę 
ty „Spomasz” może sam wyko 
nać, ale angażuje to potencjał 
wytwórczy, no i znacznie pod 

nowoczesnych urządzeń, ułat­
wiających pracę. Gwoli praw 
dy dodać trzeba, że i szpital 
przy Łużyckiej był swego cza­
su nieźle urządzony. Ale ma­
szyny ma ją to do siebie, że się 
zużywają. Kobiety więc nie 
chciały prać. Podobno w naj 
brudniejszych momentach po­
magało wojsko.

To jednak rato w por ówna- 
nilu z obrazem, który można by 
łę zobaczyć w przychodni W 
Uniejowie. Tam ponad rok te 
mu woda kanalizacyjna zala 
ła kotłownię. Nj€ całkiem, ale 
na tyle, że po pierwsze zalęgły 
się żaby, a po drugie, aby na 
palić, trzeba było stać po ko 
lana w wodzie. Palacz więc 
od czasu do czasu się bunto­
wał, czemu trudno się dziwić. 
Wtedy, czemu też trudno się 
dziwić, jego funkcję obejmo­
wał kierownik przychodni. 
Wikładął gumowe buty i paMł 
w piecu. Przedtem i potem za 
biegał o usunięcie awarii, tym 
bardziej że wilgoć po ścianach 
wdzierała się wyżej, że namo 
kły instalacje i w ogóle robi 
ło się niebezpiecznie. Teczka z 
korespondencją w „odnośnym 
temacie” puchnie. Ale ZOZ 
iest niewinny, kierownictwo 
przychodn; też nłe. Władze te­
renowe obiecały, że sprawę za 

wyższa koszty produkcji. Ni» 
ma jednak możliwości wyko­
nania bardziej skomplikować 
nych detali, choćby uchwytów 
tokarskich. A tymczasem dys 
ponując 200 obrabiarkami, za 
kład otrzymuje jeden uchwyt 
na kwartał, a potrzebuje ich 
kilkanaście.

Teraz do tych kłopotów mo 
gą dojść następne. Założenia 
reformy mówią o zniesieniu 
limitów na materiały i surow 
ce. To piękna idea, ale w rze 
czywistości, jakimi argumen­
tami skłonić fabrykę w Brze 
gu do dostarczenia 100 silni­
ków elektrycznych, na które 
jest więcej chętnych odbior­
ców niż silników. Dotychczas 
zjednoczenie przydzielało li­
mit i później różnymi sposo­
bami naciskano producenta. 
Teraz m oże on w ogóle nie r oa 
mawiać ze „Spomaszem”. Ta 
kich przypadków będzie zapew 
ne więcej. Więc jak w termi­
nie skompletować 5000 części 
do jednej maszyny pakującej, 
zapewnić narzędzia, blachy, 
elektrody, gazy? Nasuwa się 
więcej podobnych pytań, na 
razie bez odpowiedzi.

CO NA RYNEK?

Gnieźnieńska fabryka produ 
kuje głownię artykuły inwes 
tycyjne, na ogół tyle, ile po­
trzebuje krajowy przemysł roi 
no - spożywczy. Teraz pewnie 
zamówienia będą mniejsze, dla 
tego istotnego znaczenia za­
czyna nabierać „produkcja ryn 
kowa”. Wszyscy w „Spoma­
szu” rozumieją taką potrzebę 
poszerzania profilu produkcji, 
ale okazuje się, że to co ma 
trafić na rynek, dla indywi­
dualnego klienta w rozumie­
niu obowiązujących przepisów 
wcale nie musi mieścić się w 
poięciu „produkcja rynkowa”.

Gdy wytłumaczono fabryce 
niecelowość szerszego podej­
mowania produkcji wirówek
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łatwią w roku 1981. W tym 
też roku ma podobno być odda 
na do użytku nowa przychód 
nia. Na razie — jest sprawa 
prokuratorska.

— Kotłownię zamknąłem — 
mówi inspektor. Co w czasie 
Zimy oznacza zamknięcie przy 
ehodni.

Teczek jest wiele. W kaddaj 
niewesoła historia. Bo jak na 
wstępie inspektor powiedział, 
nie zna miejsca, gdzie jest 
dobrze. Nie może więc poka­
zać teczki, z której powiałoby 
optymizmem. W Środzie np. 
jest marnie (szpital zbudowa­
ny był w latach 1914-17 na 80 
łóżek — teraz jest trzy razy 
więcej. Co tu jeszcze doda­
wać?) W Nowym Tomyślu też 
nie świetnie. Ba, w Śremie 
jeszcze nie ma pacjentów — 
nowy szpital, a Kż się okaz* 
ło ,że jeśli chodzi o pomiesz­
czenia dla pracowników pral­
ni, już można było wskazać 
Pewne nieprawidłowości. Usu 
męto je, ale faktem jest, że 
mimo kontroli, opinii i nrzepl 
sów — wcale niełatwo uchro­
nić się od stawiania obiektów 
od razu niezupełnie snraw- 
nvch. A przecież trzeba. Bo no 
co c’ag)e uczyć sie na błędach?

JOLANTA LENARTOWICZ
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— Sprawa prenumeraty pra­

sy jest symbolem sprawności od 
ministracji i jej zdolności do roz 
wiązywania prostych przecież 
trudności — stwierdził z dozą iry 
tacji („Głos" z 2 bm.) wybitny u- 
czony, profesor Jan Szczepań­
ski. A oto kolejny przejaw inwen 
cji — tym razem Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego.

Rzecz dotyczy zasad przed­
sprzedaży tak zwanych artyku­
łów trwałego użytku. Nad tą 
sprawą najpierw myślano dłu­
gie miesiące, by wreszcie opu­
blikować komunikat niezwykłej 
treści. Mianowicie dowiedzieli­
śmy się, że — na przykład — na 
bycie radio-magnetofonu za zło 
tych 5 200 albo „Łucznika" do 
szycia za złotych 4 000, wyma­
gać będzie trzyletniego 
wyczekiwania, który to okres — 
dodaję za wspomnianym komu­
nikatem — „w zasadzie nie po­
winien być przekraczony"(!)

Kogoś tu najwidoczniej zawio 
dła wyobraźnia. Tak jak nikogo 
nie napawał entuzjazmem „pro­
gram Wisła" z racji długiego'ho 
ryzontu czasowego — tak niko­
go nie popchnie ku docelowemu 
oszczędzaniu wizja wejścia w po 
siadanie radioodbiornika bądź 
maszyny po trzech latach. W 
tym czasie postęp techniki uczy 
ni z wymarzonego sprzętu przed 
miot cokolwiek przestarzały; a 
poza tym, zgodnie z zasadą ..kto 
szybko daje — dwa razy daje", 
każdy zapalony amator czegoś 
tam, raczej zdecyduje się na kup 
no drogą ogłoszenia, lub w inny 
sposób, po wyższej cenie, byle 
szybko nadać swym pragnieniom 
konkretne kształty.

Co innego komplety mebli za 
duże pieniądze, traktory, bądź sa 
mochody. Ale proste przedmioty 
za kilka tysięcy?

Trzy miesiące oczeki­
wania, to można zrozumieć. Trzy 
lata? To brzmi jak kiepski żart.

WIESŁAW PORZYCKI

Nawyki też trzeba reformować
Dokończenie ze itr. 5

do mleka, kupowanych przez 
indywidualnych rolników, po­
myślano o poszukiwanych wi­
rówkach do bielizny. Niestety, 
sprawa jest nieaktualna, po­
nieważ do już wykonywanych 
wirówek brakuje silników e- 
lektrycznych. Zaproponowano 
w związku z tym podjęcie pro 
dukcji części zamiennych do r 
„Syreny” oraz maszyn rolni­
czych. Usłyszano wówczas, że 
to nie jest „rynek”. Handel 
przedstawił listę poszukiwa­
nych towarów rynkowych: cho 
chli, łyżek j innych drobiaz­
gów7. Wielce się tym w „Spo- 
maszu” zdziwiono, ponieważ 
nie są to na pewno najpotrzeb 
niejsze artykuły, a po wtóre 
— dysponując specjalistyczny 
mi automatami nie można tych 
drobiazgów produkować tanio. 
Po takich perturbacjach części 
zamienne dla rolnictwa jednak 
zostały zaliczone do produkcji 
rvnkowei, która w gnieźnieńs 
kich zakładach ma osiągnąć w 
tvm roku wartość 16 min zł. 
•Test więc nadzieja, że „Sno- 
masz” będzie produkował po 
szukiwane części zamienne lub 
inne artykuły rvnkowe.

— W dyskusjach nad tego­
rocznymi zadaniami wiele mó 
wi się o eksporcie maszyn i 
imporcie surowców7 oraz o pos JANUSZ BEKAS

Poznańskie Biuro Prognoz In 
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnel przewiduje na dzi< 
w WlelSopolsce: zachmurzenie 
umiarkowane, na północy Wielko 
polski duże, miejscami opady 
mżawki.

Temperatura makiymalna od 
plus 2 do plus 5 stopni, mini­
malna od minus 1 do minus 4 
stopni.

Wczoraj o godzinie Ił zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu i Kaliszu plus 4 stop 
nie, w Koninie plus S stopnie, w 
Lesznie plus 5 stopni, w Pile plus 
1 stopień; ciśnienie IMS hPa czy 
li 7«,S mm.

Dzisiejszy serwis •nformocyjny 
oprocowoł Józ-ł RołiwBwikL

Papież przyjął 
rabina Rzymu

(PAP) Papież Jan Paweł II 
przyjął w7 niedzielę głównego 
rabina Rzymu — Elio Toaff. 
Spotkanie, określone przez 
judaistyczną społeczność Rzy 
mu jako historyczne, odbyło 
się w kościele parafialnym sta 
rego Rzymu, stojącym na tere 
nie dawnego rzymskiego getta, 
funkcjonującego z rozkazu pa 
pieży przez ponad 300 lat.

Papież wizytował 8 bm. tę 
parafię, jatko biskup Rzymu.

Lutowy „Nurt”
Nad modelem towarzystw 

społeczno-kulturalnych zasta­
nawia się Krzysztof Kwaś­
niewski; o WTK-owskim spot 
kaniu w „Bazarze” na temat 
„Pełnym głosem o poznańskiej 
kulturze” pisze Wojciech Jam 
roziak; reportaż pt. „Most gra 
niczny” publikuje W'aldemar 
Kosiński, a Marek Przybylski 
w artykule „Powrót do roz­
sądku” omawia sprawy refor­
my gospodarczej.

Ze spraw literackich: Bogu 
sława Latawiec w artykule 
„Bez pierwszego rzędu” przed 
stawia szereg pasjonujących 
spraw omawianych na niedaw 
nym XXI Zjeździe Delegatów 
ZLP; ta sama autorka pisze 
o twórczości Ryszarda Krynic 
kiego, który w „Nurcie” pu­
blikuje swoje wiersze zamierz 
czone w tomie „Nasze życie 
rośnie"; swą nową prozę dru 
kują Czesław Michniak i Aloj 
zy Andrzej Łuczak.

Z problemów7 innych sztuk: 
Grzegorz Dziamski pisze o ple 
nerze plastycznym w Miastku, 
Andrzej Górny nader krytycz 
nie omawia spektakle „Sceny 
na piętrze” Estrady Poznań­
skiej, Wojciech Jamroziak roz 
mawia z poznańską śpiewacz 
ką Barbarą Mądrą, a Jerzy 
Utrecht z rektorem Akademii 
Muzycznej w Warszawie Bo­
gusławem Madeyem. (bran) 

tępię technicznym, który mógł 
by stać się ważnym źródłem 
lepszej i tańszej produkcji — 
mówj dyrektor techniczny, 
inż. Tadeusz Michalak. — Do 
tychczaśowe doświadczenia nie 
są w tym zakresie najlepsze. 
O zmianę zasad oceniania od 
lewni walczą już 12 lat. Bez 
rezultatu. Ścianki odlewów do 
licencyjnych maszyn zamiast 
12 milimetrów są trzykrotnie 
grubsze, bowiem odlewniom 
nie opłaca się robić „skorupek 
do jajek”, jak mówią koope­
ranci. A rzeczywistość jest i 
taka, że nawet pomijając kosz 
ty surowców i paliw, zagra­
niczni handlowcy nie chcą ku 
pować ciężkich maszyn.

Z nadzieją, a jednocześnie 
z obawami oczekuje się w 
„Spomaszu” nowych zasad gos 
podarowania. Powinny one u- 
możliwiać oszczędniejszą pro 
dukcję, ale czy zapewnią na­
rzędzia i surowce? Wskaźniki 
i limity były uciążliwe, ale jed 
nccześnie zapewniały mini­
mum podzespołów. Teraz bę­
dzie je łatwiej ezy trudniej 
zdobyć? Można mnożyć pyta­
nia, na które trudno dzisiaj 
odpowiedzieć. Bardzo to niepo 
koi dyrekcję i załogę gnieźnień 
skiegp ..Snomaszu”. A myślę, 
że nie tylko tę jedna załogę.

Tranpdia w Koninskiem

Dwie dziewczynki 
utonęły w stawie

Utrzymująca się od kilku 
dni dodatnia temperatura spo 
wodowała, że lód pokrywają­
cy zbiorniki wodne jest bardzo 
słaby. Co jakiś czas docho­
dzi w związku z tym do tra­
gedii, ofiarami najczęściej są 
dzieci. Wczoraj w Zygmunto 
wie (Konińskie) siostry 6 i 7- 
letnie wybrały się nad pozor­
nie zamarznięty staw. Dziew 
czynki weszły na lód, który 
załamał się pod nimi — dzie­
ci wpadły do wody. W pobli 
żu zdarzenia nie było nikogo 
z psób dorosłych aby przyjść 
im z pomocą j dzieci utonęły.

Uz)

TO CMENTARZ 
ZASŁUŻONYCH!

Cmentarz Zasłużonych na 
Wzgórzu iw. Wojciecha w 
Poznaniu podlega nadzorowi 
Wydziału Kultury Urzędu 
Miejskiego. Komisja Uczcze­
nia Zasłużonych przy Towa­
rzystwie Miłośników Miasta 
Poznania, jako instytucja spo­
łeczna, interesuje się cmenta­
rzem; przeprowadza lustracje 
jego stanu, donosi Wydziało­
wi Kultury o stwierdzonych 
uszkodzeniach i brakach, słu­
ży informacjami i wysuwa 
postulaty i projekty. Nie ma 
jednak ani funduszów, ani 
technicznego wyposażenia, ani 
sił roboczych, ani kompeten­
cji administracyjnych do wy­
dawania zarządzeń. W ostat­
nich miesiącach Komisja 

■ TMMP znów zainteresowała 
opinię publiczną (przez pra­
sę, radio i TV) stałą dewasta­
cją cmentarza i usiłuje tą 
drogą skłonić władze do cało­
ściowego uporządkowania 
wszystkich jego spraw. (3436) 

dr MARIAN PALUSZKIEWICZ
(z* Zarząd TMMP)

ZATROSKANIE, obawa
Bez względu na osobiste po­

glądy, każdego dojrzałego czło 
wieka, nawet jeśli jak ja — 
sympatyzuje z „Solidarnością", 
musi napawać zatroskaniem i 
obawą o losy kraju to, co się 
dzieje w niektórych regionach. 
Wydaje się bowiem, że znaj- 
dziemy się u kresu naszych 
ekonomicznych możliwości, 
jeśli nadal nad rozsądkiem 
będzie przeważało stawianie 
spraw kraju poniżej intere­
sów własnego podwórka. Po­
wtarzam, jestem całym ser­
cem za odnową we wszyst­
kich dziedzinach, bo nie ma 
chyba takiej, w której nie 
trzeba by porządkować, ale 
obecna sytuacja zaczyna przy­
pominać chęć „wylania dziec­
ka z kąpielą”, albo (co już 
zdaje się w „Głosie” czyta­
łam) stary dowcip: „na złość 
mamie, niech mi uszy zma­
rzną”. Tam jednak, gdzie cho­
dzi o tak- ważne sprawy, jak 
byt narodu, zbyt wysoka jest 
stawka za nierozwagę.

Myślę też, że interes całego 
społeczeństwa tkwi w tym, 
żeby zmniejszać niedostatek 
który nas męczy i żeby uwal­
niać ludzi od trosk. Tymcza­
sem z każdym tygodniem jest 
gorzej. Niedługo, jeśli tak da­
lej pójdzie, nasze dzieci za­
pomną smaku cukierka, nie 
mówiąc już o czekoladzie, lub 
kakao, które powinny znajdo­
wać się w codziennym jadło­
spisie młodego organizmu. 
Nic tu nie zmieni targowanie 
się, kto i kiedy zaczął dopro­
wadzać do tej sytuacji, ale 
jest prawdą, że bieda się po­
głębia i kupno kostki masła 
oraz tłuszczu do kraszenia sta 
to się już ostatnio (czyli teraz, 
a nie rok temu!) — proble­
mem. Ludzie, zastanówmy, 
się, do czego zmierzamy. Po­
myślny o naszych dzieciach. 
(436)

HALINA K. 
Środa

ŚMIEJĄ SIĘ Z POLAKÓW
My, seniorzy z Gniezna (w 

których imieniu piszę) chcie- 
libyśmy Redakcję prosić o 
udzielenie nam głosu na ła­
mach. Czytając codzienną 
prasę musimy się denerwo­
wać, bo na to, co się wypra­
wia, to brak słów. To myś­
my wywalczyli naszą Ojczyz­
nę, a dziś chcą ją zaprzepa­
ścić? Zamiast zabrać się do 
rzetelnej pracy, niektórzy za­
kładają strajki. Solidarność to 
wielkie słowo — ale gdzie ona 
jest? Wśród związkowców pa­
nuje rozgardiasz i chaos. Czas 
zabrać się do zdyscyplinowa­
nej pracy. Bo doszło do tego, 

lity krótkie i necaowe mają więkne druku Anonimów
nie publikujemy Zaatrtegamy prawe akracanla mreapondanćjl 
Adrea: .Gloa wielkopolski' ikrytka pocrtowa 10*14 ao-łs° Poanań

że Niemcy śmieją się z Pola­
ków, nazywają nas wałkonia- 
mi, nierobami. Rolnicy idą 
nam na rękę — czekają na 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
a nie na strajki. (407)

SYLWESTER T. 
Gniezno

Z „CHODAMI” I BEZ 
„CHODÓW”...

W odpowiedzi na list p. 
Aleksandry Czarneckiej z Po­
znania: słusznie Pani oburza 
się na łamach „Głosu” z 26. I. 
na ogłoszenie „Solidarności”. 
Słusznie Pani zaznacza „spra­
wiedliwość też musi istnieć”. 
Pani ma szczęście, że jej pis­
mo zostało podane do wiado­
mości w „Głosie”, widocznie 
Pani ma „chody”. Dlatego pro­
szę, aby Pani napisała do Te­
lewizji w Warszawie, aby nie 
tylko ministrowie, ale także 
Wałęsa mógł wystąpić w te­
lewizji i wypowiedzieć się, 
dlaczego jedni pracują a dru­
dzy nie. (427)

ZOFIA CZARNECKA 
Ostrów

OPTYMISTYCZNE
Na podstawie mego pobytu 

na Oddziale Intensywnej Te­
rapii w Szpitalu przy ul. Lu- 
tyckiej w Poznaniu, chciał- 
bym przedstawić pewne uwa­
gi. Cały personel lekarski i 
pielęgniarski zasługuje, we­
dług mojej oceny, na wysoką 
notę, za poświęcenie, praco­
witość i przejaw dużej troski 
o wszystkich swych pacjen­
tów. Przytoczę choćby rato­
wanie beznadziejnych przy­
padków, pomimo obiektyw­
nych trudności, jak odstawio­
na aparatura sztucznej nerki 
z braku części zamiennych, 
brak szeregu lekarstw, czy 
pewne perturbacje, wynikają­
ce z „wolnych” sobót (10 i 24 
stycznia) itp. bezinteresowne 
starania personelu o lekar­
stwa przez telefon do innych 
oddziałów szpitala ezy nawet 
do innych szpitali w Pozna­
niu, na zasadzie: potrzebuje­
my koniecznie takie i takie 
lekarstwo, a możemy dać' 
w zamian inne. Jeszcze jedno: 
bardzo przypadł mi do gustu 
ubiór lekarzy i pielęgniarek 
— żakiety w kolorze cyklame­
nu i białe spódniczki; ta ko­
lorystyka nastraja optymi­
stycznie. (408)

TADEUSZ B.
Pomań

KIEROWNIKÓW UKARANO
W odpowiedzi na list w 

„Głosie” z 17. XII. 80 r. pt. 
„A może «angielska», Oddział 
Gastronomii WSS „Społem” w 
Poznaniu informuje, że w 
sierpniu ubr. wszystkie podle­
głe placówki gastronomiczne 
zostały powiadomione o obo­
wiązku prowadzenia w sprze­
daży herbaty ekspresowej 
„zwykłej”. Wizytacje ujawni­
ły jednak, że istotnie nie 
wszyscy kierownicy zakładów 
gastronomicznych podporząd­
kowali się zarządzeniu; wobec 
tych osób wyciągnięto kon­
sekwencje służbowe oraz kary 
pieniężne pozbawienia premii. 
Jednocześnie ponownie zobo­
wiązano do natychmiastowego 
wprowadzenia herbaty eks­
presowej „zwykłej” do sprze­
daży. Brak cukiemiczek w 
kawiarni „W—Z” i wielu in­
nych zakładach spowodowany 
jest aktualnie trudną sytua­
cją zaopatrzenia w cukier. Do 
napojów gorących — kawy 
herbaty — ustalono maksy 
malną gramaturę cukru 12 g 
Uważamy, że częste wizytacje 
kontrolne oraz stosowane 
sankcje dyscyplinarne zlikwi­
dują niechęć niektórych kie­
rowników do sprzedaży her­
baty ekspresowej „zwykłej”. 
(3439) .

mgr JERZY CZAPSKI 
dyrektor

Bokserskie talenty 
na ringu w Gnieźnie

9 lat temu działacze Okrę­
gowego Związku Bokserskiego 
w Poznaniu postanowili zorga 
nitować turniej dla młodzie­
ży, który uczciłby pamięć A- 
leksandra Polusa, pierwszego 
polskiego pięściarza, który zdo 
był tytuł mistrza Europy. Nie 
przypuszczali wtedy zapewne, 
że ich inicjatywa spotka się z 
ogromnym zainteresowaniem, 
i że w późniejszych latach tur 
niej o „Złoty Pas A. Polusa” 
stanie się jednym z najważ­
niejszych europejskich spraw­
dzianów dla utalentowanej 
młodzieży bokserskiej. Trzy 
pierwsze turnieje rozegrane zó 
stały w obsadzie krajowej, na 
następne zaczęli przyjeżdżać za 
wodnicy zagraniczni i tak już 
pozostało do dzisiaj.

Trudno wymienić nazwiska 
wszystkich bokserów, którzy 
startowali w tym turnieju i 
którzy później święcili trium­
fy na ringach całego świata. Z 
Polaków byli nimi np. mistrz 
świata Henryk Srednicki, mi­
strzowie Europy Bogdan Gaj­
da i Andrzej Biegalski, dwu­
krotny medalista olimpijski 
Kazimierz Szczerba, a z pię­
ściarzy zagranicznych mistrz 
Europy Wiktor Demiąnenko, 
zdobywca Pucharu Świata Se 
rik Konokbajew (obaj ZSRR) 
czy też mistrz olimpijski z Mo 
skwy Bułgar Petar Lesow. Z 
pewnością i w tym roku w tur 
nieju wystartuje wielu mło­

Łyżwiarskie MŚ

Siódme miejsce 
E. Ryś-Ferens

(PAP) W kanadyjskiej miej­
scowości Sainte Foy (Quebec) 
zakończyły się wielobojowe 
mistrzostwa świata w łyżwiar 
stwie szybkim kobiet. Tytuł 
mistrzowski wywalczyła pro­
wadząca od początku imprezy 
Natalia Petrusewa (ZSRR) — 
178,947 pkt. przed Karin Enke 
(NRD) — 180,266 oraz Sarah 
Doctor (USA) — 182,441 pkt. 
Erwina Ryś-Ferens nie zdoła­
ła obronić 4 pozycji i ostatecz 
nie uplasowała się na 7 miej­
scu — 183,953 pkt.

Wygrana Brazylii
(PAP) Piłkarze Ameryki' Po 

łudniowej rozpoczęli elimina­
cje mistrzostw świata „Espa- 
na 82”. W inauguracyjnym 
spotkaniu w grupie pierwszej 
Wenezuela przegrała w Cara 
cas x Brazylią 0:1 (0:0).

Bojerowe mistrzosłwo świata

Brązowy medal P. Baczyńskiego
(PAP) Nie zawiedli sympa­

tyków sportu bojerowego nasi 
żeglarze lodowi zdobywając 
już trzeci w tym roku medal 
dla naszego kraju. Piotr Bur- 
czyński, podczas rozegranych 
w miejscowości Hamilton na 
jeziorze Ontario bojerowych 
mistrzostw świata wywalczył 
medal brązowy. Tytuł mi­
strzowski zdobył Amerykanin 
Henri Bosset przed swym ro­

dakiem łanem Gougeonem. Dru 
gi z Polaków, Stanisław Ma- 
cur uplasował się na 9 miej­
scu. Dużą niespodzianką było 
niezakwalifikowanie się do fi­
nałów aktualnego mistrza Eu­
ropy Bogdana Kramera.

Sprawdziły się słowa Bogda 
na Kramera, który przed wy­

6 medali lekkoatletów Poznania
Nieliczna grupa poznańskich 

lekkoatletów uczestnicząca w 
halowych mistrzostwach Pol­
ski, które odbyły się w Za­
brzu odniosła kilka sukcesów. 
Efektownym zwycięstwem G. 
Błaszak (Orkan) zakończył się 
finał biegu na 400 m kobiet. 
Uzyskała ona bardzo dobry wy 
nik — 53,58 sek. ustępujący 
halowemu rekordowi kraju je 
dynie o 0,03 sek. Drugi dla Po 
znania złoty medal zdobył re­
prezentant Olimpii M. Gęsicki 
wygrywając bieg na 800 m — 
1.50,12, piątym na tym.dystan 
sie był jego kolega klubowy F. 

dych bokserów, którzy za kil­
ka lat odgrywać będą czołową 
rolę na najważniejszych im­
prezach w świecie.

Kilka lat temu w celu spo­
pularyzowania boksu poznań­
scy działacze postanowili orga 
nizację turnieju powierzyć 
Gnieznu. Miejscowi działacze 
tak dobrze wywiązali się ze 
swego zadania, że turniej o 
„Złoty Pas A. Polusa” stał się 
ich stałą imprezą. Również w 
tym roku wszystkie pojedynki 
od eliminacyjnych aż do fina 
łowych rozegrane zostaną na 
ringu w Gnieźnie.

W imprezie, która po raz 
pierwszy rozegrana zostanie w 
12 kategoriach Wagowych wy­
startuje około 90 pięściarzy. 
Swój przyjazd awizowali re­
prezentanci: CSRS. NRD, Ru­
munii, Węgier i ZSRR. Staw­
kę zawodników uzupełnią naj 
zdolniejsi polscy bokserzy, wy 
typowani przez PZB. W gronie 
tym znajdzie się 9 przedstawi 
cieli okręgu poznańskiego (5 
ze Stelli Gniezno, 2 z Budow­
lanych Poznań oraz po 1 z So­
koła Piła i Sparty Złotów).

Wszystkie walki toczyć się 
będą w sali WOSiR przy ul. 
Jolanty 5. Pojedynki elimina­
cyjne rozegrane zostaną w 
czwartek o godz. 17 oraz w pią 
tek o godz. 11 i 17, półfinało­
we w sobotę o godz. 11 i 17, a 
finałowe w niedzielę o godz. 
17. (wił)

Udany występ 
zapaśników Grunwaldu

Zapaśnicy stylu wolnego po­
znańskiego Grunwaldu brali 
udział w Tychach w pierw­
szym rzucie indywidualnej li­
gi zapaśniczej. Start okazał się 
pomyślny i drużynowo Grun­
wald zajął drugie miejsce za 
Gwardią Warszawa, wyprze­
dzając między innymi Stal 
Rzeszów i GKS Tychy.

W poszczególnych katego­
riach wagowych wojskowi zaj 
mowali następujące lokaty: 48 
kg — 1. W. Klimko, 4. R. Rut. 
ka, 52 kg — 5. R. Ratajczyk, 
57 kg — 2. W. Stecyk (prze­
grał wskutek kontuzji prowa­
dząc na punkty z Jędryjasem 
(Stal), 62 kg — 2. B. Szulc, 4. 
B. Łodyga, 74 kg — 4. J. Cwi- 
goń, 90 kg — 2. J. Szelągie- 
wicz, powyżej 100 kg — 4. G. 
Morawski.

Według nowego regulaminu 
punkty otrzymuje pierwszych 
sześciu zawodników każdej ka 
tegorii, w zależności od zajęte 
go miejsca, (leg) 

jazdem do USA powiedział w 
rozmowie z dziennikarzem 
PAP: „jeśli ja nie zdobędę me 
dalu na mistrzostwach świata, 
to z pewnością uczyni to któ­
ryś z moich kolegów”. Nasz 
mistrz Europy przestrzegał 
również przed tym, że w Ame 
ryce Płn. kolebce sportu boje 
rowego klasy „DN”, zawsze 
należy się spodziewać bardzo 
silnej rywalizacji. Henri Bos­
set to bardzo doświadczony za 
wodnik. Przed laty, również w 
Ameryce Płn. wywalczył ty. 
tuł bojerowego mistrza świata 
wyprzedzając naszego reprezen 
tanta Zbigniewa Stanisławskie 
go o zaledwie jedną dziesiątą 
punktu co w sporcie bojero­
wym jest niezmiernie rzadkie.

Mańkowski — 1.50,88. Rów­
nież złoty medal wywalczył Z. 
Sobora (Olimpia), który w 
trójskoku uzyskał 15.92 m.

Drugą w biegu na 60 m ko. 
biet była E. Tomczak (Olim- 
PiaL ~ 7’54' Największą nie­
spodziankę mistrzostw zanoto 
wano w biegu mężczyzn na 60 
m ppł. Było nią dopiero trze­
cie miejsce J. Pustego (Orkan) 
— 8,04 sek., który potknął się 
na jednym z płotków i stracił 
rytm. Również brązowy medal 
zdobył na 3 000 m J. Ziubrak 
(Olimpia) — 8.16,23. (js)



Praca • Nauka 
Przyjmę dozorśtwo — wa 
runek mieszkanie Ofer­
ty ,,Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 12265g

Potrzebne korepetycje z 
matematyki. Tel. 755-82

12500g

® Sprzedaż
Siatkę ogrodzeniową, słup 
ki nowe tanio sprzedam
Tel. 12-62-02. 8599g

Pudelki czarne. Os. Boi. 
Chrobrego 15 F m. 194 po 
16- 11460g

Kiosk kwiaciarski zapro 
wadzony. dobrym punk­
cie — sprzedam Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19. 
dla 12118g.

Tapetę widokową koloro 
Wą zagraniczną, kożuch 
męski nowy, zegarek 
kwarcowy. Dąbrowskiego 
35 m. 20. 12312g 

4. Dnia 4 lutego 1981 r. odszedł od na. na-
I maszczony Olejami św., ukochany maż oj­

ciec. teść i dziadek, śp. '

, WILHELM TRENEROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz

11.30 na Junlkowie. -

W smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Niecała 1 m. 6. 1251Sg 

4* Dnia 8 lutego 1981 roku, zakończyła swój 
I pracowity żywot, opatrzona Sakramentami 
św. w 89 roku życia nasza ukochana i nigdy 
niezapomniana matka teściowa, babcia 1 pra­
babcia. śp

FRANCISZKA MARCINIAK
z domu Frąckowiak

Msza św. odprawiona zostanie w środę 11 bm 
o godz. 14 w kościele parafialnym w Kostrzy­
nie Wlkp. po czym pogrzeb na miejscowym 
cmentarzu

W smutku pogrążona
RODZINA

Kostrzyn Wlkp. ul. Nowotarskiego 7. 12685g 

4- Dnia 7 lutego 1981 roku zmarł po długich 
• cierpieniach namaszczony Olejami św. mąż 
i wujek

JÓZEF BĄCZYK
Pogrzeb ^odbędzie się we wtorek 10 bm. 

o godz. 16“ na cmentarzu żabikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań, ul Sąsiedzka 7 m. 1. 12656g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
8 lutego 1981 roku, zmarł po ciężkiej chorobie 
nasz kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 60

SEWERYN RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę 11 bm. o godz. 

11 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
ul Piwna 8. 12666g

Dnia 9 lutego 1981 roku, zmarł po ciężkich 
cierpieniach namaszczony Olejami św. mój 
najdroższy i nigdy niezapomniany mąż. ojciec, 
syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 45

TADEUSZ PIĄTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę 11 bm. o godz. 

14.30 na cmentarzu janikowskim.
W smutku pogrążeni

żona, syn i ojciec
ul, Dzierżyńskiego 121 m. 20. 12671g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
6 lutego 1981 r. odeszła od nas droga koleżan­
ka, z-ca dyrektora szkoły

mgr KRYSTYNA BŁAZEJCZAK
W Zmarłej straciliśmy szczerze oddanego swej 

pracy pedagoga, przyjaciela dzieci i najdroższą 
koleżankę.

koleżanki i koledzy. Rada Zakładowa ZNP 
i młodzież szkolna z rodzicami

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 
13.00 w Wielichowie. 12807g

Dnia 8 lutego 1981 roku zmarła długoletnia, 
wielce zasłużona pracownica naszego Zakładu, 
niezapomniana, serdeczna koleżanka

JANINA LIMAŃSKA
Żegnamy Ją z głębokim żalem, składając Ro­

dzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współczucia
Dyrekcja oraz koleżanki i koledzy 
Zarządu Zaopatrzenia Technicznego '

i Materiałowego CZSR „SCh” w Warszawie.. 
Oddział w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie dnia 11 lutego 1981 r. 
o godz, 15 w Mosinie 278-kó

Dnia 8 lutego 1981 r. zmarł w wieku 90 lat 
nasz drogi ojciec, wujek, dziadek i pradziadek

JOZEF AJKE
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz.
15.00 na cmentarzu w Krzyżownikach.

W smutku pogrążona 
córka z rodziną 

12804g

Przed oczyma rodziców swoich rostąc mało 
ziemie się co wzniówszy, duchem zaraźliwym 
srogie! śmierci otchniona, rodzicom troskliwym 
u nóg martwa upadła”

HANIA KOŁODZIEJSKA
uczennica kl. IV Liceum Ogólnokształcącego 
w Kórniku

koleżanki i koledzy
z klasy

12403g

Dnia 4 lutego 1981 roku zmarł nasz długo­
letni pracownik

TADEUSZ STEFAŃSKI 
odznaczony Honorową Odznaką Miasta 

poznania.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 

czucia składają:
Dyrekcja. POP. Związki Zawodowe 

oraz współpracownicy 
Poznańskiej Centrali Materiałów Budowlanych

Obrączki sprzedam, tel.
836-32 po 16-tej. 12707g

Nowe nadwozie Syreny
105. Odrzycka 5. 12386g

Ziemniaki jadalne, sadze 
nlaki sprzedam. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 

dla 12701g.

Kożuch, kurtka - damskie 
na szczupłą osobę sprze­
dam. Grunwaldzka 33A. 
m. 7. 10749g

Cztery Dunlopy z felga­
mi 5,60—15 4PR do garbu­
sa. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 12107g.
Sprzedam szafonierkę na 
rożnik, stół, krzesła an­
tyk machoń. Tel. 532-50.

12389g

Kożuch damski sprzedam 
Grochowska 92 m. 13.

U276g
Poltax 2 sprzedam. Tel. 
33-37-90. 8805g

+ Dnia 8 lutego 1981 roku, zmarł opatrzony 
• Sakramentami św. przeżywszy lat 82. nasz 
kochany brat, szwagier, wuiek. i kuzyn, śp.

KAZIMIERZ ŁOZA
rolnik

Pogrzeb odbędzie się w środę 11 bm. o godz. 
12. na cmentarzu w Swarzędzu przy ul. Po­
znańskiej.

W smutku pogrążona
RODZINA

Jasiń — Swarzędz. 12686g

Dnia 6 lutego, 1981 roku zmarł nasz członek

ROZALIA NOWACKA-ELSNER
Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 lutego br. 

o godz. 13 na cmentarzu św. Marcina w Swa­
rzędzu.

Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłej 
składają

Cech Stolarzy Swarzędzkich w Swarzędzu 
i Rzemieślnicza Spółdzielnia Stolarzy 

„Jedność” w Swarzędzu.
12683g

Dnia 7 lutego 1981 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św„ przeżywszy lat 76, śp.

ALEKSANDER UNDRYCH
Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 

12.00 na cmentarzu miłostowskim.
W smutku pogrążeni
żona, syn i rodzina

12637g

tDnia 29 stycznia 1981 r. zmarł po długiej 
chorobie w wieku 73 lat

ANTONI CZEKAŁA
Pogrzeb odbył się 4 lutego br. na cmentarzu 

górczyńskim.
W smutku pogrążona 

rodzina
Ul. Głogowska 105 m. 14. 12506g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 lutego 1981 r., w wieku 82 lat zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św., ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, śp.

ANTONI KROWĆZYŃSKI
ppor., powstaniec wielkopolski, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz WielkopolsKm Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 11 bm. o godz. 
12.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Jugosłowiańska 44A m. M, 
dawniej: ul. Langiewicza 4. 12503g

tz głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 
5 lutego 1981 r. zmarł nagle, przeżywszy lat 
77, opatrzony Sakramentami św., nasz ukocha­

ny ojciec teść, dziadek i pradziadek

WINCENTY GRUSZCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o go­

dzinie 15.15 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Kopanina 61. 12808g

tDnia 4 lutego 1981 roku zmarła nagle, prze­
żywszy lat 21. najukochańsza córka, siostra, 
szwagierka i ciocia, śp

BOGUMIŁA LUBAWA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. o 

godz. 9.45 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Ul. Rycerska* 37c m. 1. 234-U3

Dnia 7 lutego 1981 r. zmarł nagle mój ko­
chany mąż ojciec, teść i dziadek

WALENTY GÓRNY
Pogrzeb odbędzie się w środę. 11 bm. o godz. 

12.00 na cmentarzu górczyńsklm.
\ 

W smutku pogrążona
rodzina

Ul. Grzybowa 8 m. 1. 12822g

tDnia 5 lutego 1981 roku zasnął w Bogu, 
przeżywszy lat 90, nasz drogi ojciec teść, 

brat, dziadek i pradziadek, śp.

WIKTOR KONKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. o 

godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Taczanowskiego 12. 232.-U3 

f Dnia 7 lutego 1981 r. zasnęła w Bogu nasza 
I najukochańsza mamusia, teściowa i babunia 
przeżywszy lat 75, śp

MARIA SZAFRAŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę. 11 bm. o god' 

10.00 na cmentarzu górczyńskim. '

W smutku oogrążona
rodzina

Ul. Zgoda 24 m. 5. 127-Ig

0 Samochody
Stara 25 wywrotkę skrzy 
niową. Moskwicza 408, 
Nysę 521 sprzedam. Osied 
le Zwycięstwa 22 m. 63.

12006g

Kupię Fiata 126p po wy 
padku. Tel. 22-03-28 po 
godz. 16. 12242g

Fiata 132p/1600 sprzedam 
Rocznik 1975. Tel. 778-455 
po godz.' 17. 12451g-

Fiata 126p, odbiór Polmo 
zbyt sprzedam. Os. Ple- 
wiska. Szeroka 29. 12811g

G Lokale
Zamienię 2 mieszkania, 
nowe budownictwo na je 
dno większe. Tel. 79-07-01 
PO 17.12415g
Dwie studentki I roku 
AE poszukują pokoju w 
śródmieściu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
12510g.

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
7 lutego 1981 r. zmarła w wieku 66 lat, opa­
trzona Sakramentami św„ po pracowitym, peł­

nym poświęcenia dla swoich najbliższych życiu, 
moja najdroższa żona 1 mamusia, kochana sio­
stra, szwagierka, bratowa, kuzynka i ciocia

WANDA KORALEWSKA
z domu Węclewska

Pogrzeb odbędzie się w środę. 11 bm. o godz. 
13.00 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążony 
mąż z córką i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby.

Ul. Wrocławska 23 m. 6. 12634g

S. tp.
JANINA LIMAŃSKA

rozstała się z tym światem 8 lutego 1981 roku. 
Msza św. w środę 11 bm. o godz. 15 po czym 
pogrzeb na cmentarzu w Mosinie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Mosina. Łazienna 11. 12«51g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
4 lutego 1981 roku zasnęła w Bogu po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach, najdroższa i nigdy 
niezapomniana żona, siostra, szwagierka 1 cio­
cia, przeżywszy lat 70, śp.

APOLONIA GOGULSKA
z domu Szykowna

Pogrzeb odbędzie się w środę 11 bm. o godz 
10.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

ul. Łukaszewicza 10 m. 1. 12454g

4- Dnia 4 lutego 1981 roku, odszedł od nas 
I przeżywszy lat 68 nasz najlepszy i najuko­
chańszy mąż, tatuś, teść 1 dziadek, śp ,

LEONARD KRUS
emerytowany nauczyciel

Pogrzeb odbęd^e się w środę 11 bm, o godz. 
13.45 na cmentarzu na Janikowie.

Pogrążone w żalu
żona i dzieci rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji
ul. Grunwaldzka 87B m. 2. 12377g

tDnia 7 lutego 1981 r. zmarł opatrzony Sakra- 
mentami św., przeżywszy lat 51, mó^ ńsj-' 
droższy mąż, kochany tatuś, syn, zięć, brat, 

szwagier i wujek, śp.

EDMUND KOLASIŃSKI
Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona w* 

środ^, 11 bm. o godz. 15.15 w kościele w Wi­
rach' po czym pogrzeb na miejscowym cmen­
tarzu.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z córką i rodziną

Wiry. ul. Laskowska 29a>

W dniu 5 lutego zmarła nasza długoletnia 
pracownica

WALERIA BILIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się 19 lutego 1981 r. o godz.

12.00 na cmentarzu na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy współczucia składają

Zarząd. Rada Sp-ni, NSZZ Solidarność 
oraz współpracownicy

Sp-ni Inwalidów „Niewidomy” w Poznaniu
277-K3

RODZINIE ZMARŁEGO «P.

inż. EDMUNDA WICHNIARZA
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

składa

grono przyjaciół
12767g

tDnia 5 lutego 1981 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 56, śp.

ZOFIA SZPOTAŃSKA
z domu Goślińska

Msza św, żałobna odprawiona zostanie w śro­
dę, 11 bm o godz. 12.30 w kościele parafial­
nym w Zegrzu, po czym pogrzeb o godz. 14.00 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni 
mąż i rodzina

Autobus odjedzie sprzed kościoła. 12633g

tDnia 3 lutego 1981 r. zmarła przeżywszy 76 
. lat, śp.

HELENA ANIOŁA
Pogrzeb odbył się 7 bm. na cmentarzu gór­

czyńskim.
Z głębokim smutkiem zawiadamia

rodzina
12565g

PANI PROFESOR 
dr HALINIE KAROŃ 

kierownikowi Zakładu Chemii Fizjologicznej AM 
w Poznaniu 

z powodu śmierci
Matki WANDY ZBOROWSKIEJ

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają 

pracownicy Zakładu
12768g

Priyjmę panie na pokój.
Grabowa 11 (Dębiec).

8842g

Emeryt dobrze sytuowa­
ny wynajmie u bezdziet­
nej rodziny pokój umeblo 
wany, w miarę możliwoś 
ci z biurkiem. Oferiy 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 7282g.

• Nieruchomości
Kupię 10—20 ha ziemi (mo 
że być z zabudowaniami, 
jak również ze stawem) 
do 50 km od Poznania. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 12193g.

Działkę pod zabudowę 
bliźniaczą 2000 m« w Czer 
wonaku sprzedam. W roz 
liczeniu może być M-2 
własnościowe. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
12568g.

• Zguby-
Zaginął bokser, suka prę 
gowana 7-letnia. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Tel. 
79-06-09. irraog 

14 stycznia 1981 r. w o- 
kolicy Chludowa zaginął 
jamnik szorstkowłosy, 
czarny podpalany. Prze­
kazanie informacji za wy 
nagrodzeniem. Jerzy Woź 
niak. Poznań, Os. Chro­
brego 4 m. 25, tel. 435-78.

13505g

9 Różne
Uwaga Oborniki! W 
dniach 16—21 lutego czysz 
Czenie dywanów i wykła 
dżin najnowszym sprzę­
tem u klienta. W domu 
a taniej. Zgłoszenia Swa 
rzędz tel. 137-684 po gpdz.
18.30. Różański. UlWg

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
PAŃSTWOWY OŚRODEK hodowli zaro­
dowej, Poznań, ul. Głogowska 137, tel. 610-19 
— zatrudni natychmiast:

— KIEROWNIKA GOSPODARSTWA 
w Gospodarstwie Hodowlanym Pawłowice, 
gmina Rokietnica.

Wymagane: wykształcenie wyższe rolnicze, 
5-letni staż pracy.

Warunki mieszkaniowe i płacowe do uzgod­
nienia na miejscu.

Kosztów podróży nie zwracamy. 227-K2

tDnia 6 lutego 1981 r. po krótkich i ciężkich 
cierpieniach, znoszonych z anielską cierpli­
wością, przestało bić serce namasztzonej Oleja­

mi św., naszej ukochanej i najdroższej żony, 
mamusi, teściowej i babci, śp.

MARIANNY TRIBUS
z domu Lochny

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 
11.00 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, synowie, córki z mężami i wnuki

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby © go­

dzinie 10.30
Ul. Graniczna 14 m. 14. 12621g

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
7 lutego 1981 r. zmarł opatrzony Sakramen­

tami św., po ciężkich cierpieniach znoszonych 
w cierpliwości, nasz najlepszy syn, brat, wu­
jek, przeżywszy lat 73, śp.

WŁADYSŁAW PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 

12.30 na cmentarzu parafialnym przy ul. Lu- 
tyckiej,

W smutku pogrążona
rodzina

Ul. Urbanowska 9 m. 5. 12Q30g'-

Dnia 8 lutego 1981 roku zmarła moja kocha­
na żona, matka, teściowa, babcia, prababcia, 
opatrzona Sakramentdmi św.

PELAGIA KLICZBOR
z domu Strugarek

Pogrzeb odbędzie się w środę M bm. o godz. 
16.30 na cmentarzu na Starołęce.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

ud. Karmelicka 1. 12654g

tDnia 6 lutego 1981 r. zmarła nagle po bar­
dzo pracowitym, pełnym poświęcenia dla 
swoich najbliższych życiu, moja najukochańsza 

żona, najlepsza mama, teściowa, babunia, sio­
stra, szwagierka, eiocla, przeżywszy lat 70

ROZALIA NOWACKA-ELSNER
z domu Poślednik

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 
13.00 na cmentarzu parafialnym przy kościele 
św. Marcina w Swarzędzu.

O bolesnej stracie zawiad-amla

mąż z rodziną
Prosimy ® nieskładanie kondolencji.

Swarzędz, ud. Nowowiejskiego 18.

tDnia 9 lutego 1981 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, zmarł przeżywszy 77 lat, mój 
ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, brat 

i dziadek, śp.

JAN RADOMSKI
Pogrzeb pdbędzje się w ńrodę, M bm. e godz. 

18.00 na cmentarzu w Kleinie.
w bolesnym smutku pogrążoną 

łona z dziećmi i wnukami
Autobus będsae podstawiony o godz. 19.30 

przed domem żałoby.
Czerwonak, ul. Gdyńska 47. 1271lg

KOLEDZE

ZDZISŁAWOWI STRÓZYKOWI
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmlerei

Matki
składają 

koleżanki i koledzy 
z Instytutu Kształtowania Środowiska 

Oddział w Poznaniu. 260-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
6 lutego 1981 r. zmarła

lek. med. JULIA PIANOWSKA
długoletni pracownik Sp-ni Pracy Lek.-Specj. 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 lutego o go­

dzinie 14 na cmentarzu winiarskim pr»y ul. 
Wojciechowskiego.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ- 
:ucia składają:

Rada. Zarząd i współpracownicy 
Spółdzielni Pracy Lek.-Specj. w Poznaniu 
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Pilskie

600 odmian odlewów
Przed 11 laty poznańskie Za­

kłady Metalurgiczne „Pomet” 
przejęły *w Pile pomieszczenia 
dawnej fabryki maszyn rolni­
czych i utworzyły w niej odlew­
nię aluminium Wykonuje ona 
rocznie około 900 ton wyrobów w 
600 odmianach. Są to głównie 
skomplikowane odlewy elemen­
tów do taboru kolejowego Od­
biorcy nie narzekają na ich ja­
kość, ponieważ pilska załoga do­
brze opanowała procesy wytwór­
czej mimo ręcznego wykonywania 
wielu procesów technologicznych

Jedynym kłopotem pilskich 
odlewników jest ciągły niedosta­
tek aluminiowych „gąsek”, któ­
re co miesiąc przydzielane są 
przez specjalną komisję. Stwarza 
to sytuacje niepewności i widmo 
przestoju. Teraz, po ograniczeniu 
produkcji w Hucie Aluminium 
Skawina, potęguje się niepew­
ność jutra. Nie wiadomo w jakim 
stopniu zmniejszer/e produkcji 
białego metalu zaważy na- jegc 
dostawach do pilskiej odlewni, 
ale jedno jest pewne — trudno­
ści surowcowe nie zimniejszą sie.

(bej)

Konińskie —.......  i

Wszystkiemu winna woda?
Gmina Kramsk (Konińskie) 

leży na rozległych łąikach, mię 
dzy Wartą a Kanałem Grójec 
kim. Woda decyduje — szcze­
gólnie w ostatnich latach — 
zarówno o produkcji rolnej, 
jak i warunkach życia miesz 
kańców. Dwa lata z rzędu po 
wódź kilkakrotnie spowodowa 
ła zalanie pól i łąk, poważnie 
ograniczając plony. Ucierpiało 
wiele domów i zabudowań gos 
podarczych, z których wiele 
zbudowanych jest z gliny- W 
minionym roku powodzianom 
przydzielono dodatkowo 100 
ton cementu. Jest to jednak 
kropla w morzu potrzeb. W 
tym roku ukończonych winno 
być 65 budynków inwentars­
kich, w budowie znajduje się 
w sumie 250 obiektów, zaś k<> 
lejka po cement liczy 1150 o- 
sób.

Brak cementu dotknął tak­
że najważniejszą ze względów 
społecznych budowę w gminie 
— ośrodek zdrowia. Obecny 
mieści się w pomieszczeniach 
zupełnie do tego celu nie na-

W otechi lokalach
Wielkopolski 

palnie ze srebra
Rozstrzygnięty został konkurs 

na najlepsze potrawy kuchni poi 
skiej, organizowany w ubiegłym 
roku po raz siedemnasty przez 
Ilustrowany Magazyn Turystycz­
ny ..Światowid”. O ..Srebrną Pa­
telnię” ubiegało się około 800 lo

dających się, nie ma nawet wo 
dy bieżącej.

Materiały budowlane i pod­
stawowe środki produkcji o- 
kreślają wielkość rolniczych 
plonów. Służba rolna uważa, 
że dostatek w tym zakresie 
mógłby zwiększyć w ciągu ro 
ku produkcję rolną o 50 pro 
cent.

Kramsk leży 15 kilometrów 
od Konina. Wystarczająco blis 
ko, by w nim dokonywać choć 
by ważniejszych zakupów, tro 
chę jednak za daleko, aby 
mógł zaspakajać potrzeby kul 
turałne mieszkańców gminy. 
Kramsk nie ma pomieszczeń 
dla kultury (Gminny Ośrodek 
Kultury mieści się w Wyso­
kiem). Powstaje dopiero remi 
za. która pomieści również in 
stytucje kulturalne. Mimo to 
działają w gminie 3 zespo­
ły artystyczne, kapela ludo­
wa. W minionym roku GOK w 
Kramsku zajął I miejsce w kra 
ju w zakresie plastycznej pro 
pagandy przeciwpożarowej.

(woj)

kali. a regulamin uwzględniał tak 
że jakość potraw, poziom obsłu­
gi i dbałość o estetykę.

Dobrze zaprezentowały się w 
tym współzawodnictwie lokale ga 
stronomii w Poznańskiem, zdoby­
wając cztery najwyższe trofea. 
„Srebrne Patelnie” ozdobią nie­
bawem restauracje „U Dylla” w 
Poznaniu, ,,Na Skarpie” w Roga- 
linku. „Marynę” w Szamotułach 
oraz zajazd „Marzymiętę” koło 
Śremu. .Srebrną Patelnię” jury 
przyznało także zajazdowi „Tarlis 
ko” w Kobylcu (Pilskie), a wy­
różnienie zajazdowi „Stary Koń” 
w Brzeźnie koło Konina, (pik)

Z Gostynia w świat

Na wyroby z Huty Szkła w Gostyniu (Leszczyńskie) czeka wiele 
zakładów w kraju i za granicą. Na zdjęciu: Teresa Tomczak i Ma­
ria Gogół podczas prac związanych z pakowaniem słojów prze­

znaczonych na eksport.
Fot. - R Królak

Leszczyńskie

Cysterny do amoniaku
W Zakładach Urządzeń Che 

micznych „Metałchem” w Koś 
cianie (Leszczyńskie) wykona 
no prototyp naczepy do prze­
wozu skroplonego amoniaku o 
pojemności 20 000 litrów. Te­
go typu pojazdy muszą speł­
nić szereg specjalnych warun­
ków; produkują je tylko fir 
my w Austrii i Szwajcarii (nie 
zbędne są unikatowe stopy, od 
porne na działanie amoniaku.

Kościańska naczepa jest Jzńe 
lem zakładowego zaplecza tech 
nicznego, przy współpracy spe 
cjalistów z Politechniki Poz­
nańskiej i Rejonowego Dozoru 
Technicznego w Poznaniu. 
Pierwszy egzemplarz przecho­
dzi obecnie próby w Zakła­
dach Azotowych we Włocław­
ku, ale „Metałchem” obiec - je 
wykonać w tym roku jeszcze 
4 podobne naczepy, (bej)

Jeśli strażacy, to — oczy­
wiście — gaszenie pożarów. 
To prawda, że rola tych lu­
dzi wiąże się przede wszyst­
kim ze zwalczaniem „czerwo­
nego kura” i zapobieganiem je 
mu. Od wyszkolenia i spraw­
ności ochotników oraz straża­
ków zawodowych w dużym 
stopniu zależy bezpieczeństwo 
ludzi 4 mienia. Nie tylko wszak 
że w kontekście pożarów.

Dowodzi tego przykład dzia 
łań podejmowanych przez stra 
żaków w miastach i gminach 
Poznańskiego, które obejmuje 
=woim zasięgiem komenda re- 
ionowa w Obornikach. Są to: 
Czerwonak, Mieścisko, Muro­
wana Goślina, Oborniki, Skoki

Kaliskie

Spis telefonów bez... ośmiuset abonentów
podobnie około iooo numerów zmieni obecny uMad 
cyfr. Zatem nowy rozgardiasz...

W związku z dodaniem na początku nume­
rów piątej cyfry — siódemki — wydrukowa­
no suplement do książki telefonicznej woje­
wództwa. Ukazał się w nakładzie 4000 egzem­
plarzy. Komu udało się go nabyć? Został ro­
zesłany głównie do instytucji. Tymczasem ów 
spis utracił już swą aktualność... Nie 
figuruje w nim prawie 800 nazwisk, 
podaje się stare nazwy zakładów. Nowa książ­
ka miała ukazać się w ubiegłym roku, toteż 
wstrzymywano się z wszelkimi erratami. Kie­
dy wszakże będzie gotowa — nie wiadomo.

Mocną stroną telefonii Kaliskiego są połą­
czenia automatyczne wewnątrz województwa 
(22) i krajowe (11). Najtrudniej łączyć się z 
Poznaniem, Warszawą i Ostrowem. Pozostałe 
kierunki są mniej przeciążone. Automatyza­
cja okazała się jednak zbawienna w ruchu 
międzymiastowym — o nią oparto około 70 
procent rozmów.

Łączność, to także telex. Jego zainstalowa­
nie nie jest tanie. Waha się od 38 000 złotych 
do 120 000, w zależności od marki urządzenia. 
A mimo to okazuje się, iż często telexy są tyl 
ko ozdobą pomieszczeń. Niekiedy nie ma kto 
ich obsługiwać, nieraz odłącza się je od sieci, 
aby... nie zakłócały spokoju urzędnikom; cza­
sem tygodniami bywają nieczynne, rzadko 
„cżują” konserwatora. Rezultat jest taki, że 
„drzemią” telexy w niejednej z 470 placówek, 
którym je założono. Czy warto więc — a są 
możliwości zainstalowania 130 dalszyeh — 
przydzielać następne dalekopisy.

Niedoceniane teleksy mają sporo zalet. Choć 
by tańszy o połowę — w porównaniu z tele­
fonem — koszt eksploatacji. Nadto rzadziej 
są zajęte, dostaje się do ręki graficzny za­
pis wypowiedzi, nawet w kilku odbitkach. 
Wreszcie — rozładowuje się korki telefonicz­
ne.

Upłynie sporo czasu zanim do telefonii 
wprowadzi się światłowody, zaczną obowią­
zywać elektroniczne centrale. Nim dotrą do 
Kaliskiego, trzeba śmielej sięgnąć po telex, 
rozbudować sieć automatycznych połączeń te­
lefonicznych.

ZOFIA PACEWICKA

Telefon chciałby mieć każdy. Na razie dy­
sponuje nim w kraju około 2 110 000 a- 
bonentów, z czego w Kaliskiem — 

26 802. Skromna to łfczba, czy więc zwiększy 
się — i na ile — w najbliższych latach? Ka­
liskiej telefonii problemy ubywają jednak 
zbyt wolno i — co gorsza — nie widać per­
spektywy ich kompleksowego rozwiązania.

Zakładanie telefonów podrożało. Dzisiaj się 
ga średnio 10 000 złotych, o ile nie wymaga 
dodatkowych robót. Obecnie w Wojewódzkim 
Urzędzie Telekomunikacji na załatwienie cze­
ka prawie 15 000 podań, w tym prawie 7 000 
od mieszkańców. Nie znaczy to jeszcze, że tyl 
ko tylu reflektuje na telefon. Niektórzy zre­
zygnowali zeń chwilowo, widząc wydłużającą 
się listę. Śmielsi nękają WUT, przytaczając 
argumenty za nieodzownością posiadania a- 
paratu. Komu więc przyspieszyć termin jego 
przydzielenia?

Zeszłego roku do central w Kaliskiem pod­
łączono 1 910 nowych abonentów. Ile w bie­
żącym? Zapowiada się skromniej — około 
1000. Wyczerpały się bowiem „rezerwy” w 
centralach. Tymczasem na oddanie do użytku 
automatycznej „Pentaconty” w Kaliszu nale­
ży poczekać do roku 1982. Połowę tegorocz­
nych „szczęśliwców” stanowić będą kalisza- 
nie, 400 numerów otrzyma Opatówek, reszta 
zostanie podzielona pomiędzy Raszków i O- 
dolanów.

Jak poinformowano w WUT, od marca roz- 
poczną się przygotowania do uruchomienia 
„Pentaconty” (o pojemności 4 000 numerów). 
Jej przekazanie do eksploatacji w przyszłym 
roku nie może się przeciągać. A o to trzeba 
zadbać już teraz. Przyszły rok zapewne więc 
będzie pomyślniejszy od bieżącego.

Wcześniejszego zainteresowania »ę wymagają też 
dwie inwestycje planowane na rok 1982. Powinny 
one podnieść poziom łączności Ostrowa i Wieruszo 
wa. Bez mała sześćdzieslęciotysięcznemu Ostrowo­
wi potrzebne są nowoczesne urządzenia, zdolne do 
obsługi zakładów, instytucji i rosnących osiedli 
spółdzielczych. Wieruszów natomiast ma mocno wy­
służoną aparaturę, nie nadającą się do moderniza­
cji. Oba jednak zadania ruszą zapewne z dużymi 
oporami, gdyż rysują się obawy o znalezienie wy­
konawców. Przed dwoma laty bałagan wprowadzi­
ła w Kaliszu zmiana numeracji. Czekało się wó­
wczas na sygnał i po kilka... godzin. Czy to się po­
wtórzy z chwilą włączenia ..Pentaconty”? Prawdo­

Poznańskie

Niekiedy strażacy nocą 
„czeszą” lasy

i Suchy Las. Członkowie róż­
nych jednostek OSP z tych 
gmin w ubiegłym roku 153 ra 
zy interweniowali nie pray sa 
szeniu pożaru.

O jakie dizdałaoia ehodiai? 
Na przykład strażacy uczestni­
czyli w likwidowaniu skut­
ków wypadków kolejowych 
(zwłaszcza przy „odblokowywa 
niu” torów), nocą szukali osób, 

•które zagubiły się w lesie; wy 
pompowywali wodę z zalanych 
piwnic oraz magazynów z to- 
warami, likwidowali następs­
twa wichur. Przykłady po-dob 
nych interwencji można mno 
żyć. Były one przeważnie prze 
jawem społecznej postawy stra 
żaków, ich bezinteresowności, 
pomagania ludziom, którzy tej 
pomocy akurat najbardziej po 
trzebują.

We „właściwych” sobie data 
łaniach strażacy tej części Po* 
nańskiego też mają sporo o- 
siągnieć. W zeszłym roku —• 
w porównaniu z 1979 — stra* 
ty po pożarach zmalały i 
1 673 000 do 966 000 złotych. 
Rezultat to przede wszystkim 
skuteczniejszego gaszenia po­
żarów i zapobiegania im. M. 
in. przeprowadzano 7 695 ton 
troll przeciwpożarowych, w 
wyniku których 2 sprawy skie 
rowano do prokuratury, 11 do 
„małej Temidy” i nałożono 281 
mandatów. Wobec kierowni­
ków zakładów, winnych róż­
nych zaniedbań w tej dziedzi 
nie, podjęto postępowanie eg­
zekucyjne. (bop)

WIELKI — g. 18 30 „Dziadek do 
orzechów” (zamkn.)

MUZYCZNY — g 1« „Romans 
z wodewilu”

POLSKI — g. 19 „Baba dziwo” 
, NOWY — g. 19 „Gbury”; SCE­
NA NOWA — g. 19 30 „Herody 
polskie”.

KLUB ROZRYWKI „BROWAR” 
— g. 21 Kabaret „Pod spodem”

KINA
GOSTYŃ: „Powrót Mechago- 

dzilli” (jap.)
KALISZ Kosmos: „Parszywa 

dwunastka” (amer); Stylowe: 
„Konwój” (amer); Syrena: „Ta­
bor wędruje do nieba” (radź.)

KĘPNO: „Rafferty i dziewczy­
ny” (amer )

KŁODAWA: „Zagubieni w taj­
dze” (radź.)

KONIN Centrum: „Ojciec Świę­
ty, Jan Paweł II w Polsce” (poi ); 
Górnik: „Hotel klasy lux” (poi.), 
„Drapieżca” (fr.)

KOŚCIAN: „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia” (amer.), „Sybe- 
riada” cz. I i II (radź.)

KROTOSZYN: „Piorun kulisty” 
(Czech.), „Gang Olsena wpada w 
szał” (duń.)

LESZNO: „Słowik” (radź.), „Co- 
ma” (amer )

NOWY TOMYŚL: „Gra ciałem” 
(czech).

C®RZ¥GK.O: »łe- 

sianego zboża” (radź.), „Gwiezdne 
wojny” (amer.)

PIŁA Iskra: „Niespodziewana 
kariera” (amer); Sokół: „Rocky 
II” (amer.)

PLESZEW: „Zimowy urlop”
(radź.)

PNIEWY: „Porwany przez łn- 
dian” (NRD)

SZAMOTUŁY: „Wyspa skarbów”
(fr.-Wł.). „Boska Emma” (czech ) 

TRZCIANKA: „Tajemnica stalo­
wego miasta" (czech.)

TUREK: „Skrzydełko czy nóżka” 
(łr.)

WAŁCZ WOK: „Bzień weeelny” 
(amer.)

WSCHOWA: „Tylko piętnaście 
dni” (bułg.)

WRONKI: „Wigierska rapsodia” 
(węg>

WRZEŚNIA: „Frołeaor Wilczur” 
(poi.), „Powrót MeehagodziHI” 
(Jap.)

Zł,OTO W: „Powrót H-lem«iioze- 
go blondyna" (*r.)

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Popiół 
i diament — pow ; 12.25 Mazur, 
mazurek i oberek; 13.01 Studio s 
„Gama”; 15 05 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców; 45.35 Kącik Me­
lomana; 16 MUizyka i Aktualności; 
16.30 Gwiazdy, opowieści, legen­
dy; 17 10 Radie<we spotkania; 19.25 
Kiermasz polskiej piosenki; 19.40 
Magazyn międzynarodowy „Punkt 
widzenia”; 2005 Koncert życzeń; 
20.30 Wieczór w Studio „Gama”; 
21.28 Tydzień muzyczny w kraju; 
32.23 Gdańsk na muzycznej ante­
nie; 23.15 Teatr PR — Scena pol­
ska — J. Leszczyński.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 9, 10, 
li, 12 06, 1*4, 16, 17, 19, 20, 21, 22. 23

PROGRAM II: 7.65 Konc. po­
ranny; 8.35 Sprawy codzienne; 
8.55 Poranek w Studio „Gama”; 
9.40 Radio Moskwa; 10 Dziś bliscy 

— J. Lelewel; 10.30 I co dalej 
absolwencie; 11.10 „Baumgartner, 
przewrażliwiony bramkarz” opow.; 
1.1.36 Co słychać w świecie; 11.40 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK; 11.45 Muzyka ludowa w 
oprać, artyst.; 12.10 Żarty i ka­
prysy muzyczne; 12.25 Radiowy 
przyjaciel — aud. dla chorych; 
12.45 I co dalej absolwencie; 12.55 
Śpiewa G. Świtała; 13 Refleksje; 
13.10 Moment musical; 13.36 ze wsi 
i o wsi; 13.51 Beskidzcy gajdosze; 
14 Gospodarcze problemy regio­
nów; 14.10 W. A„ Mozart — 2 
Ko-nc. B-dur na fortepian i or­
kiestrę; 14.25 Ludzie i ich pasje; 
14.45 Muzyka Beethovena; 15.35 
Popołudnie dziewcząt i chłopców; 
16 IV Symf K. Sikorskiego; 16.40 
Redakcyjne Forum; 17 Operetka, 
jej twórcy i wykonawcy; 17.30 
Krajobrazy; 17.50 Śpiewający ak­
torzy; 18.05 Pod fabrycznym da­
chem; 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”; 18.40 Informacje, Rady, Pro­
pozycje; 19 Wieczór liter acko- 
muz.; 10.03 Klasycy muz. rozrywk ; 
19.26 Nim się książka ukaże „Rze- 
cz.yipospo'lli'ta chwilę wa” fragm. 
pow.; 19.40 Płyty stare i nowe 
cz. I. 20.20 Przegląd filmowy — 
Kamera; 20.35 Płyty stare i nowe 
cz. II I. Strawiński; 21.10 Rep li­
teracki „Łańcuch”. 2^40 Wybitni 
aktorzy czytają ulubione książki; 
22 Tygodnik Kulturalny; 22.40 Z 
aktorskiego śpiewnika; 23 Radio­
we debiuty poetyckie — wiersze 
P Szewca; 23.10 Fantazje na flet 
ooprzeczny G. Ph Tełemanna: 
23.36 Jazzowe relacje i rewelacje.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 1.1.30, 13.30, 15,30, 18.30 , 21.30 
23.30.

PROGRAM III: 8.05 Mała poran­
na muzyka; 8.30 Co kto lubi; 9 
„Dzieci wszechświata” — 23 ode ; 
9.10 Temat na zimę — ,. Niech pa­
da śnieg”; 9.30 Prosto z kraju; 
9.45 Barokowy koncert: 10 35 Kier­
masz płyt wytwórni Pepita; ,11 
Pow. w wyd. dźw.; „Głownictwo, 
moglitwa i pr akty kar ze”; 1130 

Przypominamy kwintet Y.S.O.P. 
— Herbie Hancock a; 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 Powt. z rozrywki; 
K3.50 „Skazani n^ sukces” — pow.; 
1(4 Symfonie romantyków rosyj­
skich; 15.05 Wokół nowej fali; 
15.30 Solo na fortepianie E. Pie- 
ranunzi; 16 Notatki M. Gierym­
skiego; 16.15 Muzykobranie; 16.40 
Rep. pt. „Gwintem do wiatru”; 
17.05 Muzyczna poczta VKF; 17.40 
Bielszy odcień bluesa; 18.10 PoTi- 
tvka dilia wszystkich. 18.26 Czas 
relaksu; 19 Spotkania; 19.20 „Re­
zonans” — gra Trio; 19.35 Opera 
— G. Puccini: „Madame Butter- 
fly”; 19.50 ..Dzieci wszechświata” 
— ode. książki; 20 Antologia pfltf- 
senki francuskiej; 20.30 „Mieszka­
nie” — słuch.; 21 Koncert bez bi­
letu; 20.55 Muzyka Indian Ame­
ryki Północnej; 21.30 Stadiami jaz­
zowych legend; 22.08 Śpiewa — A. 
Zaucha; 22.15 Fonoteka XX wie­
ku; 23 „Nuta człowiecza” — poe­
zja J. CzechoWicaa;; 23.06 Między 
dniem a snem.

Wiadomości: 7, a, 10 30, 1£, M, 
K7, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.30 Stereo: Mu­
zyczne dzień dobry; 8 Miniatury 
fortepianowe G Faure (stereo); 
8.10 R-TV S/kcła Średnia dla Pra- 
cujących „Różne rodność świata 
zwierzęcego”; 8.25 Muzyka w aran 
żacji W. Kacperskiego; 8.35 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundu­
rach; 9 Dla kl II—III (muzyka); 
9.30 A Viva<ldi: VI Sonata g-moll 
na obój i passo continuo (stereo); 
9.40 Dla przedszkoli „Zimno, ciep­
ło, gorąco” słuch.; 10 Dla kl. VI 
(historia); 10 30 Estrada przyjaź­
ni; 11 „Dom z guwernantką” — 
słuch ; 11.30 G Verdi: Sceny z 
opery ..Trubadur” (stereo); 12.05 
Czas dcbrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt (stereo); 13 Dla kl. 
II—III (muzyka); 13.25 Fonoteka 
folklo-ru (stereo); 13.50 „Matysia­
kowie”- 14.20 Sławne dzieła — 
sławni wykonawcy (stereo); 15 
Studio Gama w stereo: 16.05 Jęz. 
rosyjski; 16.20 „Tydzień łez” — 

I. Trojanowska i „Budka Sufile- 
16.25 Jęz. niemiecki; 16.45 

And. M. Grądżikiego; 17 Radioe*x- 
press; 17.16 Stereo: Gira Orkiestra 
Kameralna PR i TV — pod dyr. 
A. Duciamel; 1(7.40 Wyprawa do 
ziiyni polskiej — rep.; 18 Stereo: 
Z cyklu Polska piosenka — śpie­
wają CT. Łobaszewska i P. Schulz; 
18.25 Dziś pytanie — dziś odpo­
wiedź „Rozmawiamy o języku”; 
19.15 Jęz. angielsku; 19.30 „Salz- 
burger Feetspiele — 1980” — od- 
tworzenie koncertu (stereo); 21 
G. Monterverdi: Msza Czterogło­
sowa (jsfcereo). 21.20 Panorama mu- 
zyldi eksperymentalnej (stereo); 
21.30 NURT — filozcfia; 22.15 Wer- 
0e 1 kontrowersje: 22.30 Pieśni 
M. Purcella w nagpawUeh „DeWer 
Goneort”.

Wiadome^: M6, 14, IB, 16.

PROGRAM 1

Y*FR. RT&S. 6.00 — J. polski (Bem.
2); 6.30 — W-skaizówfai meto­
dyczne; 13.30 — J. polski (sem.
4*); 14.00 — Matematyka
(sem. 4);

Dla szkół: 8.10 — Histeria (fcl. 
vni); 9.56 — Dla kl. I—III 
„Czerwone, złote, zielone”;

14.30 — Telewizja w sprawie mi­
liardów;

16 55 - Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16 30 — Telewizyjny Klub Senio­

ra; ' z
16.55 — Polska Kronika Filmowa;
17 05 — „Dom i my” — Poradnik;

C;MI«W?,7^O,,O';S1K," w wofewódzlwacb
l SZ Zofio Pncewlcko ul Kazimierzowsko 4 tel 736-89 

KONIN Wojciech Plulowskl. pl PZPR 1 |e) 266-67 
LESZNO Andrze Ruteckl ul Słowiońsko 38 tel 61-61. 
P'tA Włodysfow Wrzask ul Okrzei 7o. tel 43 56.

H.20 — „Struś Pędziwiatr” — Sśm 
animowany;

1^ 40 __ Telewizja Młodych przed 
stawia;

M.30 — „Interstudio”;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — Śpiewa Ałła Pugaczowa;
19.30 — Dziennik;
20.10 — „Szef eskadry** ffelm Wo 

jenny ZSRR;
21.40 — Program pubfeeystyczny;
22.10 — Dziennik;
22.26 — Program muzyewny;
22.60 — Telewizja w sprawie mi­

la ardów.

PROOARM 1

10.W „mterStudio”;
ió.30 - „Szkiełko i oko” — maga­

zyn popularno-naukowy;
M.io — Śpiewa Ałła Pugaczowa;
15.55 — Język angielski — letec-ja 

17;
16.25 — Język niemiecki — 

17;
10.50 — Dla młodych widzów a* 

„Sekrety kina”;
17.20 — Dla młodych widzów 

„Latający Holender”;
18.00 — „Szkiełko 1 oko” — maga­

zyn popularno-naukowy;
19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.10 — Capella Bydgostiensfe W 

Wilanowie;
20.35 — Wtorek Melomana — g 

konkurscwych nagrań Danń 
Thai Sona;

21.35 — 24 godziny;
21.45 — „Człowiek i środowisko” — 

program publicystyczny;
22.15 — Bez recept — „Ambicje”;
22.46 — Język angielski — dla »a- 

awansowanych, lekcja 10.


